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Rzecz to zupełnie zrozumiała, że politycy 
v Przedlitawji stoją pod wrażeniem dekretu na- 
testnika królestwa czeskiego, hrabiego Thuna, 
rzwiązującego radę miejską w Libercu. My4my 
ganię nasze w tej mierze już wypowiedzieli. 
Jńeli kto, to z pewnością my z największym 
jijteżmy respektem dla samodzielność- coszcze- 

nych reprezentacyj autonomicznych, bo auto- 
ncjija, to zasada naszego programu politycznego. 
Z  tego wychodząc stanowiska dwa razy się nad 
tern zastanawiamy, nim pochwal my i uznamy za 
dobre rozporządzenie administracyjne władzy 
centralnej, ukrócające i nadwerężające autonomię. 
W tym )ednak wypadku a radą miejską w L - 
bercu wywody, któremi się kierował rzt,d. są 
tak jasne i rażące, że doprawdy, dziwić, się na 
leży, iż on tak długo zwlekał ze swoją decyzją. 
Rada miejska w Libercu przestała już być austria­
cką, a była nietylko niemiecką, ale wprost praska 
Fakt ten dla nikogo nie był tajemnicą i dla tego 
wszyscy, którzy się przyznają do patriotyzmu 
a strjackiego, muszą rządowi przyznać rację. 
Dziwne, by nie powiedzieć śmieszne wobsc tego 
w izystkiego stanowisko zajmuje prasa niemiecko- 
liberalna. Jest ona widocznie w wielkim amba- 
rtsie. Nie przestała ona przecież dotychczas kon­
fiskować dla siebie całego patrjotyzmu austrja- 
ouiego i z tego stanowiska potępić musi panger- 
Lińskie wybryki narodowców niemieckich, gra- 
n czące ze zdradą stanu, z drugie jednak strony 
obawia się nienawiści szowinistów niemieckich 
i musi im pekryjomu przynajmniej objawiać 
•woje sympatje. Lawiruje więc fałszywy libera- 
licm na poły austriacki, na poły niemiecki, za­
dowolony po części, że stronnictwo narodowe 
taka spot&ała kompromitacji, bojący się jednak 
temu zadowoleniu dać wyraz, bo możliwą jest 
meczą? że wynikiem presji z góry będzie repre­

s ja  z dołu.
Według zapewnień niemieekiej /irasy pół- 

urtędowej, projekt reformy wojskowej przedsta­
wia się jako całość organiczna, z której nie mo­
żna żadnej cząstki bez szkodliwego na­
j e ż e nia całej budowy Od chwili, w której pro- 
"i Kt przyjął dzisiejszą postać, jest rząd zdecy­
dowany __ z pominięciem naturalnie szczegółów
podrzędnych — silnie obstawać przy jego przy­
jęciu. Kanclerz państwa p rze k o n a ł sie, iako czło­
wiek fachu, że r. żądanych przez sztai jeneralny 
eyfrach me dadzą się wprowadzić żadne uszczu­
plenia bez nadwerężenia politycznej pozycji Nie­
miec w łonie trójprzymierza i całej przyszłości 
państwa. W  projekcie nietyle chodzi o dwn, lub 
trzyletnią służbę wojskową,, ile o to, w jaki spo- 
ifob byłoby możliwem zrównoważyć w porę 
^zrastającą z każdym dniem potęgę militarną 
innych państw sąsiednich, aby stanowisko polity- 
asne państwa w sposób odporny zabezpieczyć i 
jakość armji poprawić przy równoczesnem uwzglę­
dnieniu interesów gospodarczych i sprawii dliwym 
rozdziale ciężarów, tudzież zmniejszenia niepo­
trzebnych wydatków finansowych. W  całej tej 
•prawie panowało w rzeczywistości zupełne po 
rozumienie pomiędzy kanclerzem państwa, mini- 
pi.-em wojny, szefem sztabu jeneralnego a jednej, 
z pruskim ministrem finansów i państwowym u- 
ruędem skarbu z drugiej strony.

Pan Wsiewołod Krestowskij w programie 
s m  który wczoraj prsytoczy liśmy, po zapi­

janiu na ciele, że służyć będzie żywem słowem 
wszystkim państwowym interesom, zapewnia, że 
ładnej plemiennej, ani innej nienawiści nie czu- 
e, ow-i em. lubi ten kraj, t. j. Królestwo Polskie, 

życzy ma wszelkiego rozkwita pod silną opie­
kę rosyjskiej władzy państwowej i duchowej łą- 
ssności z wielkim nrrodem rosyjskim. V\edług 
ego zdania, nie przeszkadza to Polsce zachować

jej religijnych, narodowych, eLncgr^fi iznyeh i cy ­
wilizacyjnych odrębaości, ale powoli dalej je 
rozwijać ku ogólnemu dobro. Zapisojemy tę ży­
czliwość, jaką żywi pan Krestowskij dla żywio 
łu naszego, wierzymy nawet, że ją ma ale nie­
stety przyzwyczailiśmy się już do tego, że kto 
z Rosjan przyjmuje jakie bądź stanowisko w Kró 
lestwie Polskiem, wkrótce zamiast owej zape­
wnianej życzliwości, występuje zacięcie przeciw 
Polakom i zapisuje się do szeregu tych działa­
czy, kiórzy nie rozwój żywiołu polskiego mają 
na oku, ale niszczenie go i usnwanie.

Pan Krestowskij mówi że w łonie społe- 
cz-ństwa polskiego istnieją „żywioły umiarkowa­
ne, dobrze myślące, gorąco kochające swój kraj 
i pragnące dlań normalnego rozwoju i pokojo 
wogo rozkwitu na polu cywilizacyjno społecznem 
w granicach możliwości.” Nie myli się p. Kre- 
stowskij; żywioły takie istnieją, a istnieją w zna­
komitej, przeważnej większości, bo Polacy nie 
tylko są umiarkowani, ale z natary konserwaty­
ści. Samo ich połeżenie polityczne zniewala do 
zachowawczych uczać. Wszak muszą bronić te­
go, co im gwałtem usiłują odjąć. Że zaś ko­
chają gorąco i namiętnie swój kraj, to cała 
ich historja i dni dzisiejsze wymownie o tem 
świadczą.

P. Krestowskij wszakże twierdzi, że nie pod­
noszą głosa swego i nie mają ka tema żadnego 
organu, a przypisuje to lenistwu. Myli się gru­
bo —  nie lenistwo tema winno, ale stoi tema na 
przeszkodzie rząd rosyjski i jego osławiony sy­
stem, wobec Polaków praktykowany. Czy wolno 
się z sobą Polakom.f poi zaborem rosyjskim po­
zostającym, pod jakimbądź pozorem i tytułem 
porozumiewać i jednoczyć ? Jakim sposobem 
chce p Krestowskij żeby się jednoczyli! Jak 
na pablicystę, zaprawdę dziwna nieznajomość 
stosunków i praw obowiązujących! Gdzie wol 
no Polakom jednoczyć się i skupiać w stronni­
ctwa i obozy, tam nie zaniedbują tego, a na tern, 
jak powinno być wiadomo p. Krestowskiemu, ani 
rząd austrjacki, ani nawet pruski nie ponoszą 
najmniejszego szwanku i szkody. Pan Krestow­
skij ośw adcza, że byłby szczęśliwy, gdyby te 
umiarkowane żywioły zjednoczyły alę w kilku 
poważnych pismach tamtejszych i swobodnie i ja­
sno wypowiedziały swe opinje o kwestjach ży­
wotnych kraju Dziwna naiwność w tego rodza­
ju zdolnym człowieku, co p. Krestowskij Czyta 
się to, jak powieść. Bo czyżby p. Krestowskij 
nie wiedział, że pismom polsk!m mu wolno oma­
wiać żadnych kwestyj żywotnych, obchodzących 
żywo kraj, ani wskazywać na jego jakiehądż 
potrzeby ? Komuż pozwoli cenzura zabrać w 
tym względzie głos?

Gdyby nawet przepatrzyła podobny głos, to 
wówczas — jak tego były przykłady — zjawia 
się interwencja jener&ł-gnbernatora i spada kara 
na redaktora, mimo, że jego głos przepuściła 
cenanra. Wszystko to, fO piszemy, jest aktual­
ną a bardzo bolesną prawdą. I wobec tego p. 
Krestowskij pisze o modus vivendi !

j ą  j e s z c z e  p o t r z e b y  k s z t a ł c e n i a  
s w y c h  s y n ó w  w s z k o ł a c h  r o l n i c z y c h .

Wydział krajowy dla zachęcenia do posyłania 
synów włościańskich do szkoły rolniczej, poczy­
nił tak daleko idą^e ułatwienia, że synowie 
włościan, posiadających własne gospodaistwa 
rolne, przyjmowani zostają do szkoły rolniczej w 
Jagieluicy przed innymi kandydatami i otrzy 
mują, b e z  w z g l ę d a  na i c h s t a n  m a j ą t ­
k o w y ,  b e z p ł a t n e  u t r z y m a c i e  (pomie­
szkanie, pościel, pranie i wikij, t u d z i e ż  u b r a ­
n i e  w z a k ł a d z i e ,  k o s z t e m  f u n d a s z a  
k r a j o w e g o .

Z uczniów, którzy w latach 1890 i 1891 
ukończyli szkołę rolniczą w Jagielnicy, jest 12 
przy większych gospodarstwach, wszyscy inni u- 
czniowie byli synami ładzi mnrej zamożnych, 
więc pomieścili się w służbach dworskich.

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze wiele lat 
upłynie, zanim synowie naszych gospodarzy 
gruntowych, włościan, wstępować będą do szkół 
rolniczych w tym jedynie celu. ażeby wzboga- 
eeni wiedzą zawodową, powróć ć na swoją ojco­
wiznę i tutaj postępowo gospodarować, a nie, 
jak dotąd, po ukończeniu szkoły przyjmować 
obowiązki na większych gor pod arst wach.

W ydział krajowy spodziewa się, że zmiana 
na lepsze w tym kierunku już w najbliższych 
latach będzie widoczna. Gospodarze gruntowi 
przyjeżdżają do Jagielmcy, celem poznania 
szkoły tamtejszej, a niektórzy przywożą synów 
swych s prośbą o przyjęcie ich do szkoły.

Rady powiatowe, mające w swym składzie 
znaczną liczbę włościrn, powinnyby jednak prze- 
dewszystkiem zająć s e tą sjrawą usilnie i starać 
się oświecić zamożniejszych gospodirzy włościań­
skich, że dobrodziejstwo wyświadczy swym sy­
nom, a następnie ich następcom w dziedzictwie, 
jeśli starać się będą amieszczać ich w krajowej 
niższej szkole rolniczej, gazie Dietylko wyaczą 
się praktycznie postępowego gospodarstwa, ale i 
moralnie należycie przysposobieni i wychowani 
będą. Również Towarzystwa rolni ja? i Kółka 
rolnicze mogłyby zająć się pouczeniem gospoda­
rzy rolnych o znaczen.u krajowych niższych 
szkół rolniczych, dla synów włościan przeznaczo­
nych i przyczynić się do rycblejszego osiągnię 
ci a cela, na wstępie wskazanego, Do tego cela 
przyczynić się może także wpływ nauczycieli 
wędrownych.

mujc i tych, którzy dobrowolnie wrócili z zagra­
nicy i nie byli jeszcze karanymi1'.

Tak wiec emigranci Królestwa Polskiego, 
którzy wyemigrowali przed 27. maja 1883 roku, 
mają prawo, na mocy tego orzeczenia senata, 
powrócić do kraju, nie obawiając się żadnej 
innej kary, jak tylko oddania pod dozór 
policji na lat dwa w miejscu stałego ich za­
mieszkania.

Gospodarka m-ejska w Mądry ci?.

-fot, ,

Ważny prejudykat

P f f i f t a  m ik i rolnictwa n włościan.
Krajowa niższa szkoła rolnicza w J a g i e ł -  

n i c y  ma na cela przedewszystkiem kształcenie 
i wychowanie synów włościańskich na zdolnych 
gospodarzy praktycznych, którzy by w przyszło­
ści osiadłszy na grantach włościańskich, mogli 
wzorem swym przyczynić się do podniesienia go­
spodarstwa włościańskiego.

Owoż mimo starań Wydziału krajowego i 
dyrekcji szkoły, dotąd bardzo mało zgłasza się 
jeszcze kandydatów takich, k t ó r z y b y  po  
s k o ń c z e n i u  s z k o ł y  na o j c o w i z n a c h  
s w y c h  g o s p o d a r o w a l i ,  z a m o ż n i e j s i  
b o w i e m  p o d u l s c y  w ł o ś c i a n i e  ni e  c zn-

Petersburgski senat rządzący wydał świeżo 
zasadnicze orzeczenie, które stanowić będzie na 
przyszłość ważny prejudj kat. Senat rozpatry­
wał sprawę niejakiego kopca Grosmana, który 
jako 17 lct i młodzieniec, wyemigrował wr; z z 
krewnymi swymi do Prus. gdzie p-zebywał lat 
25, poczt ni wrócił do Warszawy i zamieszkał 
tam na zasadzie paszportu pruskiego, jako pru­
ski poddany. Senat obalił wyrok sądu okręgo­
wego i izby apelacyjnej, skazujący Grosmana 
na pozbawienie praw i zesłanie na dożywotnie 
osiedlenie na Syberji i umorzywszy dochodzenie 
krym nalne ze wszystkiemi jego następstwami, 
aatanowił na podUaw.e manifestu carskiego z 
1883 roku i ukazu z 1886 roku taką zasadę : 
„Poddany rosyjuki, który wyemigrował z Kró­
lestwa Polsziego przed dniem 27. maja 1883 
roku i przyjął obce p ddaństwo — w razie w y­
słania go z zagranicy nawet po zapadnięciu na 
niego wyroku, skazującego na wieczne wygna­
nie z kraju —  podleca tylko karze oddania go 
pod dozór policji. Łaska m onarsza, wyrażona w 
najwyższym manifeście i odnosząca się do osób, 
wysłanych s zagranicy, (co do których zapadły 
już wyroki) niewątpliwie ze względu na spra- 
wiedhwośi! i miłosierdzie, na którem oparty zo­
stał manifest a dnia 27 maja 1883 roku, obej-

Stolica Hiszpanii zajmaje się obecnie jedną 
tylko sprawą: skandalem z powodu gospodarki
miejskiej. Nawet uroczystości Kolumba zeszły na 
plan dalszy i ci, którzy dla ndziała w nich tam 
zjechali, mają dzięki zr rządowi miejskiemu nad­
zwyczajny gratysowy dodatek, — dodatek wy­
kazujący ad oculos, w jaki to sposób Hiszpanie 
zaprzepaścili niegdyś odkrycie Ameryki, jak tam 
gospodarowali i jak zgotowali sobie sami klęskę.

Wybitny, zwłaszcza ze względa na wybory, 
posteranek alka da, naczelnego barmistrza Ma­
drytu, dostaje się zawsze w ręce tej partji, 
która chwilowo jest u steru. Kwestja, czy dany 
mąż saufania zna się na administracji, esy ma 
w ogóle kwalifikację na arzędnika, w grę nie 
wchodzi w cale; pierwszym, ba, jedynym jego 
obowiązkiem, pokazywać groźnie zęby wszelkim 
opozycyjnym prądom w stolicy. Nic więc dzi- 
wntgo, że administracja w takie ulokowana ręce, 
Darćzo często to tu, to tam utyka ; nic dziwnego 
dalej, że wobec takiej administracji miał Madryt 
w przeciąga dwóch ostatnich lat pięciu burmi­
strzów, a ebecnie właśnie poczyna starać się o 
szóstego.

ó w  piąty, ubingłego lata przypussesony do 
władzy, jest to niejaki -p. Bosch, ten sam, który 
w czerwcu obłożył podatkiem przekapki jarzyn 
w spesób, nawet przez stronników p. Boscha 
uważany za nielegalny i który za to ściągnął ze 
strony pokrzywdzonych bab grad kamieni na 
gmach komuny. Zaburzenia ponowiły się obe­
cnie ; prasa stanęła po stronic przekupek, p. Bosch 
jednak nie dał za wygranę i nie mjślał ustą 
pić z tłustej posady, licząc na swego protektora, 
ministra kolonij, Romero Robledos. Romero Ro- 
bledos wpływowym jest bardzo, a jeszcze wię­
cej wpływów ma Canovas del Castillo, związany 
z nim sympatjami i wspólnością interesów.

Opinja publiczDa jednak emancypowała się 
na ten raz z pod wszelkich wpływów i sprowa­
dziła katastrofę.

nPrzeholował“ -bo czcigodny alkald. P^jed 
kilka tygedniami np. kazał ojcom miasta, by 
zawotowali 11/a m jona fr. na cele uroczystości 
Kolumba. Dziennikarzom ofiarowano do dyspo­
zycji pokaźną sumę na przyjęcie kolegów ob 
cy ch ; na same programy uroczystości wydano 
50 000 fr., dla przyszłego historyka uroczystości
15.000 fr., na przyjęcie w radzie miejskiej fr.
80.000 itd. Dziennikarze nie przyjęli hojnej ofiary 
miasta, owszem, tern silniej zaatakowali admini­
strację, oświadczając, żo potrafią aam. pokryć 
koszta przyjęcia, a n;gdy nie przyłożą ręki do 
takiego marnotrawstwa funduszów publicznych.

Pod wpływem barzy,' jaka się zerwaia po 
ich artykułach, aniż."ł alkald pierwotny kredy} 
l ‘ /a miljona na 500.000 fr. Lecz i to nn pomo­
gło. Wyszło bowiem wkrótce na jaw, że wybru­
kowanie placu dc Cibeles pożarło sumę 250.000 
fr. i że czterem rajcom, którzy wybrali się do 
Haelva jako reprezentanci manicypalności ma­
dryckiej, wypłacono po 2.500 fr. tytułem djet. 
Wśród tego i w łonie samego zarządu miasta, 
gdzie nie zabrakło jeszcze porządnych ładzi, 
wybuchła wojna domowa. Poczęto się nawzajem 
obrzucać interpelacjami i zarzutami najcięższego 
kalibru. Uczyriono np. zarzut, że niejakiemu p. 
Chaves, bardzo energicznema i sumiennemu urzę­
dnikowi cłowemu, formalnie wpraktykowano długi

urlop, w ciągu którego dochody cło we umniej­
szyły się nagle o 200.000 fr. miesięcznie.

Imperial i inne pisma n gromadziły całe 
mnóstwo takich faktów, które następnie weszły 
w dyskusję na posiedzeniu rady miejjki<*j i sfrły 
się przyczyną gorszących tumultów. Alkaldę ura­
towała edynie policja od rozszarpania.

Po tych przygotowaniach prasa wydobyła z 
ukrycia ostateczny środek : afiszowała odezwę do 
ludu. Rząd uląkł się wreszcie i zaraz potem ga­
zeta urzędowa przyrioeła "iadomość, że dla lu­
stracji kasy miejskiej wydelegowany został pod­
sekretarz mb> .terjalny Dato. Odnośny dekret 
sformułowany został w surowym tonie równają 
cym się oskarżeniu. Śledztwo w toku. Obaczymy, 
do czego ono doprowadzi

Sprawozdanie ks. Jerz. Czartoryskiego
(wypotoiedzit ne na zgromadzeniu wyborców wię­
kszej posiadłości w Irrzemyślu, dnia 21 paź­

dziernika b. r.)
(I.) Chcąc przedstawić szanownym wybor­

com treściwy obraz mojego działania i postępo­
wania na ostatnich sesjach sejmowych, muszę 
nawiązać nuprzód do temata, o którym nieraz 
jaż mówiono na tatejszych naszycn zebraniach, 
chcę mówić o stronnictwach sejmowych

Wiadomo panom, że byłem członkiem, a 
w ostatnim czasie minionej kadencji, przewodni­
czącym klubu c~ntrum. Klub ten już nie istnie­
je. Kózne powody przyczyniły się do tego, że 
się ponownie nie zawiązał. Pierwszym powodem 
było znaczne przeobrażenie Sejmu wskutek osta­
tnich wyborów. Okanało się, że nowy Sejm skła­
da się w jednej trzeciej z posiów nowych, po 
raz pierwszy tam zasiadających, którzy masieli 
dopiero w tym dla nich nowym żywiole rozpa­
trzyć sie, o których nie można było od razu 
wiedzieć, czy zechcą wejść w skład jednego 
ze stronnictw i do którego chcą należeć. Równo­
cześnie zaszła zmiana w składzie posłów, którzy 
popizednio do centrum należeli. Nie mówiąc o 
tych wiernych zwolennikach, których śmierć 
nam zaDrafa, a d  o tych kolegach, którzy nas 
opuścili, by zostać dzikimi, lub by wstąpić do 
innych grap, to same wybory liczbę Daszą zna­
cznie zmniejszymy gdyż z blisko 30 członków, 
z których składało się centrum przy końcu po­
przedniej kadencji, 10 jaż nie wróciło do Sejmu, 
a między nim> tacy, jak Onyszkiewicz, Sapieha 
Władystów, Wasilewski i inni, którzy najwier­
niej wspólnych naszych zasad się trzymali. Utru­
dnieniem nareszcie w zawiadywaniu stronnictw 
jest panujący u nas wstręt do ściśle solidarnego 
związania się się i dość rozpowszechnione mnie­
manie, że stronnictwa w Sejmie są niepotrzebne, 
ba nawet szkodliwe, że nie ma między i ami tak 
znacznych różnic w przekonaniach politycznych, 
a w końcu, że Sejm nie aajmnje się o tyie spra-
wair politycznem- aby tłumaczyć i usprawie­
dliwić istnienie stronnictw. Ja jestem wręcz prze­
ciwnego zdania, a nr przytoczone argumenta od ­
powiadam tak: Nie zgadza się to z rzeczywi­
stością, jakobyśmy się nie różnili w aasadach
i przekonaniach politycznych, owszem różn:my 
się; dość praypomnąć sobie lub przeczytać spra­
wozdania sejmowe od 30 lat że by" się o tern
przekonać Prawda, że Sejm co raz więeej za­
niedbuje i odpycha niejako od siebie dyskusje 
polityczne, ale to dobrze nie jest, przeciwnie, 
powinnibyśmy się wszelkiemi siłami o to starać, 
by Sejm nasa, na razie jedyny Seim polski, 
tę wymazaną niejako cechę, to stracone zna­
czenie, to dobrowolnie opuszczone stanowisko 
na nowo odzyskał, dla utrzymania ciągłości 
naszych tradycyj narodowyeh, dla obrony na­
szych praw obywatelskich, dla stwierdzenia za­
sad autoi omicznyoh w obrębie państwa do któ­
rego należymy. Zresztą nietylko są potrzebne 
stronnictwa, ale faktycznie też istnieją — istnieje 
lewica, jako zwarta, solidarne, zręcznie prowa-

ItEH STl I1ESUIE.
P O W I B Ś Ó

PRZEZ

WOJCIECHA DZIEDUSZY CKIEGO.
T O ■  II.

(-Olą: UZlsZy ).

I  dotąd mogła zapisać same powodzenia. 
Wychowana wśród zbytku, przez lekkomyślnego 
ojca wdowca, który się drugi raz nie ożenił, 
wiedziała, bywając w Monachjnm, że ojciec jaż 
ostatkami goni i szukała przeto bardzo rozwa­
żnie bogatego męża, którego znalazła i za które­
go posaia w wilię prawie ostatecznej ruiny. Młodej 
mężatce udawało się potem zawsze i wszystko 
tak, że długiem powodzeniem ośmielona, wzięła 
się a a Ernestem de śmielssege i tradniejsaego 
przedsięwzięcia. Wiodło się świetnie, mimo na­
potkanych trudności, była pewną aupełaego zwy­
cięstwa, kiedy się wszystko raptem urwało i uj- 
rsała siebie niewolnicą człowieka, którego dotąd 
lekceważyła, baraziej jeszcze od innych ładzi. 
Frydhilda doznała upokorzenia nieznośnego i mi­
mo wsaystk.ch swoich zasad aż podskakiwała 
pod tym bodźcem. Dałaby była aa to wiele, 
gdyby mogła wybuc mąć gniewem, gdyby mogła 
choć marsyć o tem że odwróci szanse gry i ze 
Adolfa nawzajem upokorzy Ale to było dare 
mne! Czuła, źe przegrała partję haniebnie, za­
pełnia. Chwalony rozsądek przestawał być po­
cieszycielem. Chwytała gorączkowo za jego

szczątki, aby tię wydobyć a matai i widząc, że 
nie ma innego wyboru postanowiła słuchać roz­
kazów Adulfa; tylko, źe podstępy, w których 
się lubowała, kiedy je sama wymyślała stawały 
się dla niej nieznośnie wstrętnemi, kiedy się mu­
siała ich imać z cudzego rozkazu i dla cudzych 
planów. Było w tem coś podłego, nad wyraz 
upokarzającego 1

Tak, jak ona się pastwiła nad Ernestem, 
tak. jak z człowieka robiła narzędzie, tak cię 
z nią teraz obchodził Adolf Coś nieznośnego 
szeptało u niej w głębi, że się tsk dokenuje 
sprawiedliwość, że na to zasłażyła, czego się do­
czekała; ale robiła wysilenia, aby ten głos wy­
śmiać, jako wspomnienie dziecinnego zabobona 
i z tem wreszcie dała sobie radę; tradniej byłe 
się pozbyć bolesnego uczucia npokorzen;a, uczu­
cia, że zrobiła głupstwo, że się pośliznęła, że 
ktoś inny był od niej mędrszym. Ale joż naj- 
niezneśniejszem ze wszystkiego było przeświad- 
esenie, że chociaż musi postępować jedną tylko dro­
gą, wskizaną przez Adolfa, nie ma żadnej pewno- 
śoi, czy tą drogą dojdzie do celo i czy Adolf nie wy­
nagrodzi wreszcie jej posłuszeństwa szyderczym 
śmiechem, pcgrążrjąc swoją niewolnicę w bezdeń 
nędzy i poniżenia. To ją piekło w serce, jakby 
gorącem żalazem. A jednak wiedziała nadto do­
brze, że natychmiastowy upadek musiał być 
skutkiem najmniejszego nieposłuszeństwa, Posta­
nowiła zatem być posłuszną, powierzając przy­
szłość losowi.

Szarpana temi myślami, otrzymała pierwsze 
pismo od Adolfa, donoszące krótko, że król Lu­
dwik był w domu Ernesta wieczorem u Klimu- 
ni bez eskorty. Że śłażba go widziała, że była 
a króla potem Lanra i że z nim się umówiła, 
aby król przychodził wieczorem d j Klimuni 
w przebraniu cywilnem, wchodząc drzwiami ty 1 - 
nemi, przez schody, służące j  dynie do kuchen­

nej obsłngi drogiego piętra. Frydhilda miała to 
Ernestowi powtórzyć i przekonać go o prawdzie 
tego, co mówiła i miała dalej postąpić podług 
wyraźnych skazówek Adolfa, których treść po­
znamy w dalszem opowiadaniu, a które były tak 
ułożone, że rychłe uzyskanie rozwodu dla Erne­
sta było prawie niezawodne. Adolf w liście swo 
im me mOwił, skąd czerpał swoje wiaaomcści 
i pisai tylko tucfco, że wie o tem na pewne. 
Litwo jednak domyśli się czytelnik, że w ten 
sposób nadażywał zaufania króla, który się przed 
nim otwarcie wyspowiadał i z tego, co zaszło 
U Klimuni wieczorem i z rozmowy, którą miał 
potem z Laurą w rezydencji, kiedy się Laura 
tam stawiła w umów ionej godzinie.

Frydhilda odebr ła zrana rozkazy Adolfa 
i przygotowywała się do ich spełnienia, oczeku­
jąc przybycia Ernesta. Nie czuła bowiem w so­
bie tyle siły, aby pojechać do pałacu Hohen- 
schwangau. Była dziwnie przybita i zabierała 
się z trwogą, a bez zapała, do sjiełoienia cięż­
kiej niby pańszczyzny.

Ernest przybył. Znowa dziwił się złema 
wyglądania Frydhiliy i wypytywał się troskli­
wie o jej zdrowie.

Odrzekła:
— Być może, że wyglądam źle, bo mam 

w..;domości, pewne i nader ważne, tak ważne, 
że wstrząsły całą moją istotę, chociaż są stano­
wczo pomyślne dla sprawy twojego rozwodu.

— Jakież to mogą być wiadomości? czy Bię 
Klementyna może już Da rozwód zgadza?

— Nie, ale możesz teraz łatwo rozwód 
otrzymać, mimo jej woli. jeśli tylko zapanujesz 
nad sobą jeśli nie wybuchniesz przedwczesnym 
gniewem. Kochankowie zaczynają być nieosfro- 
żni i możesz ich uchwycić na gorącym aczynku.

— Jakto? Nie rosnmiem o jakich mówisz 
kochankach ?

—  O Klementynie i króla Ladwikn.
—  Tak —  o nich —  powinienem był zro 

znmif ć 1 O nich! I do czegóż to przyszło ? 
Cóż to s ę  s‘ać mogło? Mów na Boga? Bo 
skonam.

Frydhyilda spojrzała na Ernesta wzrokiem 
wzgardy, do którego się przymięszała litość, a 
potem opowiedziała mu to, co wiedziała z lista 
Adolfa. Ernest słuchająs, rzacał się, jak potę­
pieniec, rwał sobie włosy, biegał po pokoju, 
głową bił o mnr, a Frydhilda nie znalazła jaż 
owych słów ukojenia, któremi pierwej umiała
Erne3ta omotać, uśpić, nko ć .  Chciała je wy­
szukać, ale nie było ich nigdzie w dziwnii opu­
stoszałym amyśle.

Na te tylko zdobyła sę  słowa: —  Dziwnym 
jesteś Erneście i nie rozumiem twojej rozpaczy. 
Wyglądasz tak, jakbyś pragnął koniecznie nie­
winne kobietę potępić, jakby to ciebie bolało,
że się słusznie odwracasz od Klementyny i to, 
że po rozwodzie znajdzie może shronienie u 
człowieka, którego bardziej kocha od ciebie. 
Uważaj, bo takie niegodne postępowanie może 
sprawić, że mnie zbrzydniesz, a wcale ci nie 
pomoże do odzyskania „amtej żony, którą, wi­
dz ', kochałeś nedewszystko.

Słowa te podziałały na nieszczęsnego Erne­
sta; jakby nagle lodowatą wodą oblany, skalił 
się i drżąc, siadł pokornie w kącie, a potem 
spytał się płaczliwym głosem rozkrzyczanego
dziecka:

—  I cóż teraz każesz mi robić Frydhildo?
— Co? to, co rozum każe, czego wymaga 

konieczność. Frzedewszystkicm n e robić dzie­
ciństwa. Jesteś w stanie wpaść do Klementyny 
i zrolić jej awanturę, a krzykiem i głapią roz 
paczą przestrzndz tę kobietę i jej kochanka. 
Oni chcą prowadzić swoją miłostkę pod osłoną

twojego małżeństwa i skoro będą wiedzieli, i 
ich tajne schadzki są znane, zaniechają tyc 
schadzek i dowód niewiary u Klementyny p-zi 
padlin dla nas, w chwili, w której ten dowó 
już był w naszym 'ęku. A zatem pamiętaj, 1 

i żądam od ciebie, abyś nad sobą panował, gdy 
w przeciwnym razie będę wiednała, co mai 
myśleć o twojej stałości, będę wiedziała, i 
mnie uie kochasz, że tylko tamtą chcesz zi 
trzymać —  i pomszczę się, jak się mści kobiel 
znieważona.

Słowa Frydhildy deptały po duszy Ernesti 
Ale nic nie śmiał mówić, czekał na dalsze ro: 
kazy. Kobieta, która nim rządziła, sama czuł 
ciężkie jarzmo, gniotące jej barki, coś w krtai 
dusiło jej słowa, czuła, że gorzkie jakieś łz 
szły jej do oczu. Przed kilkoma dniami by łab 
się cieszyła, gdyby się była mogła w takie 
chwili rozpłakać przed Ernestem, budząc ta 
jego współczucie. Teraz wstydziła się łez, świad 
czących o riewoli, w liłórą sama popadł) 
Wyszła tedy spiesznie do drugiego i trzecieg 
pokoju, zamykając wszystkie drzwi za sobą, 
dopiero, kiedy j l j  się wyaało, że Ernest słys: e 
jej n;e może, dała folgę sp&zmatycznema płi 
czowi, któremu sama się dziwiła. Jak prze 
chwilą Ernest, tak teraz ona się wiła w bezsi! 
nej ł leści ale sama, całkiem sama — be 
ludzi i Boga. Ze była kobietą, przeto konwu 
syjne łkanie wstrząsało jej piersią, pełzaia p 
ziemi, kąsała się w ręce, była jakby szalon 
a łez było mało i ł .y  to były bolesne, ni 
niosły zwyczajnej pociechy. Wreszcie otrząsł 
się i stanęła na nogi, zgrzytając zębami i ści 
skając pięści.

( Ciąg dalszy nastąpi)
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dzone stronnictwo, a nikt chyba nie zaprzeczy, 
że reprezentanci skrajnej p.a vicy sejmowej dzia­
łają konsekwentnie na podstawie przekonań ści­
śle politycznych! Otóż potrzeba między temi 
iitniejącemi stronnictwami jeszcze jednej, a choćby 
dwóch grap środkowych, nie ulega dla mnie ża­
dnej wątpliwości. Kie wiem, a żadnych danych 
do tego nie mam, czy ta potrzeba, jak ją czuję, 
uczutą będzie kiedyś przez dostateczną liczbę 
kolegów, nie wiem, czy nowe centrum kiedyś 
powstanie, to jeinak wiem, że iadne stronnictwo 
skutecznie działać nie potrafi, jeżeli nie dopełnia 
pewnych warunków, które z natury rzeczy wy­
pływają, niejako samo przet się rozumieją się, a 
przecież n nas tak trudne są do osiagn ęcia.

Warunki te są: łączenie się wyłącznie tylko 
osób zupełnie zgodnych przekonań, stwierdzanie 
czynem na każdym kroku tych zasad, które są 
w nrogramie zapisane, nareszcie absolutna soli­
darność, czyli ścisła dyscyplina klubowa. Klub 
sejmowy, który te warunki wypełni, cho i by był 
nieliczny, wierzcie mi panowie, dużo potrafi uczy­
nić dla dobra kraju.

W  braku takiego stronnictwa, rozumie się, 
że musiałem w ostatnich latach należeć do tak 
zwanych dzikich. Patrzałem nieraz jako widz 
tylko na różne i różnorodne akcje, prowadzone 
przez różnych ludzi i z różnych powodów, w 
różnych celach, w różnych kierunkach. Uwa­
żałem, że lewica postępuje wprawdzie nader 
ostrożnie, ale zwartym krokiem, że między Rusi­
nami przygotowuje się rozbicie, że między po­
słami chłopami —  nurtują różne zacht.anki i dą­
żenia bez świadomości właściwego zadania, bez 
jasnego wyobrażenia o traktowanych na Sejmie 
sprawach, a nareszcie, że pomiędzy licznymi 
posłami, którzy zajmują miejsca od lewego 
środka zacząwszy, przez prawy środek aż w 
głąb prawicy, panuje wielka chęć porozumie­
wania się, naradzania się, uformowania się to w 
grupy i grupki, to znowu w wielką całość, które 
to usiłowania jednak kończą się regularnie na 
uderzającej auarchji przy głosowaniu. Nie wcho­
dząc w powody tego pożałowania godnego stanu, 
wolę przystąp.ć do spraw, które ważnością swoją 
zajmowały umysły w Sejmie i w kraju, pot, em 
Sfótko, w jakiem świetle one mi się przedsta­
wiały, a przejdę na końcu do tych czynności, 
w których sam czynny brałem udział.

Do pierwszych, a ważniejszych należy spra 
wa ruska —  niezaprzecznnie sprawa polityczna, 
której istnienie — nawiasem mówiąc]— znowu do­
wodzi potrzeby stronnictw politycznych. Sprawa 
ta w roku 1890 nagle, niespodziewanie nowy 
wzięta obrót. Słyszeliśmy merai z ust niektó­
rych posłów ruskich nader uroczyste oświad­
czenie lojalności dla monarchy i jego domu, dla 
rządu, dla cerkwi unickiej, z wyrazem pewnych 
nadziei, że pewne żądania znajdą u rządu przy­
chylne załatwienie, —  a bepośrednio po tych prze­
mówieniach usłyszeliśmy znów ze strony przed­
stawiciela rządu zapewnienie, że pod warunkiem 
praktykowania owej lojalności owe żądania mogą 
liczyć na uwzględnienie, póżniejszemi namacal- 
nemi skutkami tej wymiany zapewnień uroczy­
stych, były : wybór kilka ruskich posłuw do 
rady państwa,^drobniejsze zmiany w szkolnictwie 
i gimnazjum kołomyjskie.

Panowie znacie moje stanowisko wobec Ru­
sinów. Stanowisko to jest dla Rusinów przychyl­
ne, z powodów, które nieraz na Sejmu, a także 
tu ’ przy taczałem, a przychylne tak dalece, że 
nieraz zrobiono mi z tego zarzut Pomimo to je­
dnak, a raczej właśnie dlatego, darzenie, o któ- 
rem mowa, zrobiło na mnie nader przykre wła­
żenie. Szczerze życzę Rusinom urzeczywistnienia 
tych żądań, które mają za sobą słusznosć, 
które są rzeczowo uzasadnione, a nie mogę mieć 
za złe namiestnikowi, jeżeli w tym kierunku 
działa. Bolesną zaś jest rzeczą, widzieć, jak to, 
co się robi w tej sprawie, robi się bez współ­
udziału Polaków, bez współudziału, ba bez wie­
dzy ogromnej większości Sejmu, boleśniejszą, że 
to lekceważenie tej większości jest prostym sknt- 
kiem jej własnej winy, skoro ta większość nigdy 
nie zdobyła się wobec Rusinów na politykę, wy­
raźnie zarysowaną, swych celów świadomą. I tu

uszczerbkiem dla kraju
zarysowaną 

znowu okazuje się z 
brak w Sejmie ścisłej politycznej organizacji

(Dok. nast.).

KRONIKA.
Pamiętajmy o fimdacjl Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki. _________
Dlarjusz lwowski
W t o r e k  25. października.
Teatr: „Ptasznik z Tyrolu." Początek o godz. 

7. wieezorem.
Śr o d a  26. października.
Teatr: „Winiy", dramat w 3 aktach Yossa. 

Początek o godz. 7. wieczorem. _____

Czwar t ek  
Pogadanka P 

7. wieczorem.
Koncert urzę Iników pocztowych 

sinu" o godz. 7 1/, wieezorem.
Teatr: „Dziecko szczęścia* (z 

partji tytułowej). Początek o godz. 7

27. października.
Towarzystwie prawniczem o godz.

w sali „Froh-

p. Jerzyną w 
wieczorem.

Z Życia towarzyskiego. Ślub panny Michaliny 
T o r o s i e w i c z ó w n e j | ,  córki p. Edwarda ToTosie- 
wicza, z p Ifrimem M a n i s s a l y m ,  odbędzie się 
w Słobodzie rungurskiej d. 29. bm.

Nekrologja. W Paryżu zmarł znany pisarz i 
redaktor Figara Albert Millaud. — Jan Wo j n a -  
r o w i o z, poseł na sejm bukowiński z m. Seretu, 
zmarł w 76 roku życia.

Kalendarz. Wtorek (25.): Jaua Kant. Wschól 
słońca o godzinie 6. minut 38, zachód o godzime 4. 
minut 46

Kal end,  my ś l i ws ki .  Wolu* polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, Wsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Zapowiedzią zimy jest sprawozdanie wydziału 
Towarzystwa łyżwiarskiego, które już w tych dniach 
zostało "głoszone drukiem. Sezon ubiegły był dla 
rozwoju Towarzystwa nader pomyślny, gdyż liczba 
członków wzrosła więcej niż o 40% , zaś liczba 
członków dzieci o 120°|o. Również frekwencja ły­
żwiarzy za dziennemi biletami znacznie się zwiększyła. 
To też finanse Towarzystwa stoją bardzo dobrze, a 
majątek Towarzystwa dosięga poważnej cyfry 7000 zł. 
Nadwyżka dochodów wynosiła w ubiegłym sezonie 
4779 zł, 93 ct.

Repertoar rozpraw sądowych. Na piątą ka­
dencję sądów przysięgłych wyznaczone zostały nastę­
pujące sprawy karne : 26. października : Eewakowicz 
Henryk o §§ 487 i 488 uk. 27. października: Jan­
kowska Katarzyna o dzieciobójstwo. 28. października: 
Wieliczko Joachim o nadużycie władzy urzędowej. 
31. października: Yaladier Edward i tow. o kradzież. 
9. listopada: Bystrzycki Józef o morderstwo 10. li­
stopada : Orliński Mikołaj o oszustwo. 14. listopada : 
Bieńków . f ii Gerard i tow. o oszustwo. 15. listopada: 
Marków Osyp i inni o §§ 488 i 489 nk.; Szumski 
Antoni o kradzież. 16. listopada: Kozan Mikołaj o 
morderstwo 17, Szkutiak Maksym o podpalenie.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił radcy budowni­
czemu Janowi Matuli, na przyjęcie i noszenie rosyj. 
skiego orderu św. Stanisława If, względnie III- 
klasy.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta p< cztowego Alojzego Cziżeka z Jaro­
sławia do Tarnowa.

Żałobne nabożeństwo. Oddział II. towarzy­
stwa św. S.lomei, uśządza nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Janiny Piętakowej. we czwartek 
dnia 27. października b. r. o godzinie 9. rano w ko­
ściele św. Mikołaja, na które wszystkich członków 
tegoż stowarzyszenia, oraz znajomych najuprzejmiej 
zaprasza.

Otrzymujemy następujące pismo : „Mam zaszczyt 
zaprosić szanownych panów, m a j ą c y c h  p r awo  
g ł o s o w a n i a  na członka rady nadzorczej Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, z byłego obwodu sta- 
nuławowskiego, na p r z e d w y b o r c z e  po s i e ­
dzenie,  na dzień 28. października o godz. 7. wie 
ozór w sali rady powiatowej w Stanisławowie.

Z poważaniem Stanisław Brykceyńśki.“
Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 

temperatura w tym czasie była +  3-4°C., naj­
wyższa - f  8 4flC., najniższa -f- 1'4°C.

Na dziś zapowiada stacji spostrzeżeń Szkeły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni 
co do sifj mierny (3 — 4 ); średnia temperatura doby 
pozostanie około -(- 4"C., stan nieoa będzie zmienny, 
a wzelędiia wilgotność powietrza około 80 proc.; 
opad deszcz nieznaczny.

Pogrzeb śp. Stefana Buszczyńskiego odbył 
się w duiu 23. bm. w Krakowie z wielką uroczy­
stością. Już przed godziną 3 popołudniu zebrał się 
przed kryptą w kościele ks. Pijarów wielki zastęp 
uczestników, Z uderzeniem godz. 3 wyniesiono zwłoki, 
w tzarnej metalowej trumnie, złożonej na marach. 
Po wyniesieniu zwłok przi mówił artysta malai z p. 
Benedyktowicz i wymównemi słowy złożył hołd pracy 
i działalności nieboszczyka, poozem odśpiewał chór ża­
łobną pieśń. Rozwinął się następnie olbrzymi kondukt 
w ulicy św. Jana. Na czele szła „Harmonja" kra­
kowska, grająca żałobne marsz*, za nią „Sokoł" 
krak«wski w munduraoh, dalej deputacje z wieńcami, 
wreszcie duohowieństwu ; kondukt prowadził ks. Ja­
nowski; za duohowieństwem niesiono trumnę na ma­
rach; nieśli ją na przemian obywatela, rękodzielnicy, 
młodzież akademicka, „Sokoły", włościanie. Za trumną 
szła rodzina najbliższa, a dalej posłowie Asnyk, So 
kołowski, Weigel, radoj miasta Krakowa, obywatel 
siwo tamtejsze. Ulicą św. Jana, Rynkiem, ul. Pio- 
rjańską, Basztową, Lubicz i Rakowiecką, przeszedł 
kondukt na cmentarz. Tu, po odprawionych przez 
duchowieństwo modłach, pierwszy pożegnał zwłoki 
ks. Kazimierz Żuliński, podnosząc, jak głęboką wiarą 
odznaczał* się życie śp. Stefana Buszczyńskiego, jak

spowiedzią i komunią św. przygotowywał on się, nim 
przystąpił do napisania jednego z najcenniejszych 
dzieł swoich; dalej wykazywał mówca, że śp. Bu- 
szczyński najgorętszą miłością ogarniał naród nie­
szczęśliwy, bolał nad jego dolą i sam walczył dla 
lepsze] przyszłości i do tej walki eały naród chciał 
przygotować. Drugi z rzędu mówił poseł dr. Soko­
łowski i zaznaczył wpływ zmarłego na dziennikar­
stwo, ażeby ono skutecznie w obronie praw narodu
walozyć mogło; pożegnał teł zmarłego imieniem
dziennikarstwa, zbliżonego do śp Buszczyńskiego
przekonaniami i ideałami. Imieniem Czytelni akade 
mickiej krakowskiej żegnał zmarłego p. Włodzimierz 
Lewicki, ślubując, że młodzież ta pozostanie wierną 
ideałom, jakie jej w spuściśnie śp. Baszczyński po­
zostawił. Ostatni mówił p. Borzęcki, delegat Czytelni 
akademickiej lwowskiej i w pięknem przemówieniu 
złożył hołd pamięci zmarłego. Wśród śpiewu chóru 
„Lutni" i „Sokoła" złożono zwłoki do grobu, a 
obecn rzucili grudkę ziemi na trumnę śp. Buszczyń­
skiego, tej ziemi, którą zmarły tak gorąco kochał.

PomŚCtJ się nożem. We czwartek, dnia 2. bm. 
wieozerem, w kartynie baraiów 10. pułku piechoty 
w Przemyślu, powitała sprzeczka pomiędzy podofice­
rem K.. a pozostająoym w tejże kantynie kelnerem 
z powodu nieprawidłowego podoficerowi K. przedło­
żonego rachunku za papierosy. —  Wśród sprzeczki 
podoficer K. znieważył czynnie kelnera, a ten mszcząc 
zniewagę, pchnął dwukrotnie podoficera E. Bożers 
w pierś zadając mu ciężkie uszkodzenie ciała Zra­
nionego podoficera odstawiono do szpitala garnizono­
wego. za kelnerem zaś, który zbiegł, zarządzono po­
szukiwania.

W Blidzanowie burmistrzem wybrany został p. 
Konstanty Widawski, tamtejszy notaijusz.

Wesołe widowisko. Dziwactwa Amerykanów 
znajdą zapewne szerokie ujście podczas wystawy w 
Chicago. Oto jeden z poszukiwaczy dolarów wpadi 
np na pomysł urządzania dla szanownej publiczności 
widowisk ze zderzenia się poc?ągów. Żąda on cd go­
spodarzy wystawy, aby mu dano obszerny kawał 
gruntu, ua którym zbudowanemi być mają dwie ró­
wnoległe drogi kuliste, łączące się w razie potrzeby 
i rozdzielane przy pomocy zwrotnic. Na trybunach 
ma się mieścić do 30.000 widzów. Dwie lokomotywy, 
krążące po kolistych torach w całym pędzie, mucać 
się będą ua siebie, maszyniści zaś i palacze w kry 
tycznej chwili będą wyskakiwali na bok — naturalnie 
jeżeli zdążą.

Zamieci śnieżne. Z Szysranu donoszą, że wsku­
tek gwałtownej śnieżycy kolej Szysransko-WjazneńsL? 
została wstrzymaną. Wiele pociągów ugrzęzło w śnie­
gu, a los ten spotkał i specjalny pociąg, wiozący 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza.

Oszuści hiszpańscy Przed pół rokiem wielu 
zamożniejszych warszawskich izraelitów otrzymało 
liety z różnych miast hiszpańskich, w przedmiocie 
ukrytych skarbów, rzekomo od swoich krewrycb, 
którzy dawniej emigrowali i dorobili się w Hiszpanji 
znacznych majątków. Warszawski konsulat zwrócił 
się do ministra sprawiedliwości w Madiycie, który 
polec ł przeprowadzić energiczne śledztwo. Jak łatwe 
było do przewidzenia, owe romantyozne przygody 
ukrytych skarbów więźniów politycznych, opuszczo­
nych sierót itp., etanowiły wymysł szajki oezustów, 
która chciała łatwowiernych zwabić i ograbiwszy 
z posiadanych pieniądzy, życia pozbawić. Kilkanaście 
esób w tej sprawie jest aresztowanych i śledztwo 
wciąż się prowadzi. Do tej pory wiadomem jest, że 
tylko jedna osoba dała się podejść i życiem swą 
łatwowierność przypłaciła. Jest to Abraham Persz 
z Berdyczowa, który w grudniu r. z. wyjecUł za 
paszportem do Hiszpanji i odtąd zńiknął bez wieści.

Utytułowana wróżka. W Moskwie niedawno 
policja dowiedziała się. iż mieszkająca w tej stolicy 
baronowa R. trudni się zawodowo wróżeniem. Po 
sprawdzeniu okazało się, iż rzeczywiście pani owa 
zajmuje się wróżbiarstwem. Pociągnięto ją do odpo­
wiedzialności sądowej i wkrótce barouowa stanie przed 
kratkami sędziego pokujn.

Nil miły wypadak spotkał w tych dniach cesa­
rza niemieckiego podczas przejażdżki po Berlinie. 
Na karetę, w której cesarz s;ę znajdował, najeGhał 
wóz jakiegoś rzeźaika i uderzył tak silnie dyszlem, 
że przebił pudło powozu, a samego cesarza lekko 
zadrasnął.

Ola wiadomości wychodźców. Ostatnie pisma 
angielskie ogłaszają przestrogę dla wychodźców an­
gielskich, równie ważną i dla wychodźców z innych 
krajów Europy. Angielskie ministerstwo handlu otrzy­
mało od swego agenta w Buenos Aires odpis umowy, 
zawartej niedawno między i ządem brazylijskim a pe­
wną kompanją prywatną, którym koinpanja obowią­
zuje się do sprowadzenia do Brazylji jednego miljona 
emigrantów z Europy, tudzież z hiszpańskich i por­
tugalskich kolonij. 10. paragraf tegoż kontraktu opie­
wa, iż emigranci osiedlani będą w tropikalnej części 
Brazylji, mianowicie w Pernambuco, Bahia i Yicto- 
ria. Klimat tamtejszy jest dla Europejczyków bezwa­
runkowo szkodliwy. P.óoz tego tamtejsza ludność, 
język, prawa, zwyczaje i rodzaj pracy, są dla nich 
zupełnie obce i trudno się do nich zastosować. Wsku 
teK tego rzeczone pisma usilnie ostrzegają Anglików, 
aby się żadnemi obietnicami bezpłatnego przyjazdu,

lub darowizny ziemi ziudzać nie dali do emigracji 
w tamte okolice.

Sprawa Lessapsa. Sfery finansowe w Paryżu 
silnie są ząjętc przyszłym procesem byłego dyrektora 
budowy kanału Panaroskiego. Figaro pisze w tym 
względzie: „Prawdą jest, iż władze sądowe co do
tego procesu nie są zdecydowane. Śledztwo ukończono ; 
akta śledcze znajdują się w rękach prokuratora gene­
ralnego ‘Juesnay de Beaurepaire, które je w czasie 
feryj w majątku swym Glouvet studjował, skąd w 
tych dniach na otwarcie posiedzeń sądowych wraca 
do Paryża Zdaje się pewnem, iż p Quesnay de Beau­
repaire przed swym przełożonym, ministrem sprawie­
dliwości, swego zapatrywania na tę sprawę nie za­
taił i że takowe w świecie urzędowym wywarło żywe 
zdziwienie. Wszyscy wiedzą, iż prokurator generalny 
jest człowiekiem, który żidnemi względami nie da 
się odwieść od wprowadzenia sprawy, którą uzna za 
słuszną. Kilkakrotnie dał on się słyszeć, i i : „zarzu­
cano mi, iż w procesie Bouiangera rządziłem się po­
lityką; otóż pokażę, że jestem i sędzią". Ferdynand 
Lesseps zresztą jest chory i przy późnym jego wieku 
każda choroba mofe przerwać dni jego.

Odwołanie konsula. W kołach dyplomatycznych 
paryskich zrobił sensację nagły wyjazd greokiegu 
wicekonsula Georganaopulo. Tenże został odwołany 
z powodu okoliczności następujących: W Paryża za­
mieszkuje pani V., wdowa po bankierze greckim, 
której dzieci miały w jednym z tamtejszych banków 
deponowany spadek W ilości miljona franków. Z sumy 
tej w ciągu kilku miesięcy pani V. wycofała 800 000 
franków i p. Georgandopulo jest osKrżony o ułatwie­
nie pani Y. tej bezprawnej operacji; wskutek tego 
rząd grecki nie chcąc, aby jego agent choćby o lek­
komyślność był posądzony, niezwłocznie go odwołał, 
Zagadką jest, co skłoniło pana Georgandopulo do 
podjęoia się podobnej transakcji, wiadomo jednak, iż 
znajdował się on w dość krytycznych okoliczno 
ściacli.

Nowe zastosowanie wynalazku Edisona.
Genewski zegarmistrz, Kazimierz Livan, uzyskał od 
rządu szwajcarskiego patent na wynaleziony przez 
niego zegarek-repetier, któ-y godziry i kwadranse, 
nie jak dotąd, <wwonkiem, lecz głosem ludzkim wy ■ 
mawia. Wynalazca osiągnął ten cel'przez zastoso­
wanie odpowiedniej budowy fonograficznej płytki, 
w zegarku umieszczonej. Na płytce znajduje się 48 
bruzdek fonogiaficznych, z których 12 wymawia całe 
godziny, 12 godziny i jeden kwadrans, 12 godziny i 
dwa kwadranse, 12 godziny i trzy kwadianse. 
W tylne] kopercie zegarka znajduje się mały otwo­
rek głosowy, tak, jak w telefonie, który, aby wy­
raźniej słyszsć wymówioną godzinę, przykłada się do 
ucha. Ponieważ zastosowanie wynalazku tego ceny 
zegarków zapewne zbytecznie nie podwyższy, mnżoa 
przewidywać rychłe rozpowszechnienie gadających 
zegarków.

„Mark Twain." Krytycy i sprawozdawcy, pisząc 
o pracach Mark Twaina, odmieniają obadwa wyrazy, 
tak, jak gdyby Mar k było imieniem, a Twa i n  na­
zwiskiem autora, gdy jest to pseudonim ulubionego 
w Ameryce pisarza, Jero Clementa’a, który 30 lat 
temu, w poozątkaoh swojej karjery literackiej, byl 
zmuszonym pracować cięźiro na kawałek chleba, jako 
majtek na statkach parowych, kursujących po rzeoe 
Mississippi. Mark-twain jest wyrażeniem technicznem, 
którego humoijrsu używał bardzo często, stojąc na 
przodzie statku z ciężarkiem ołowianym na linie do 
wymiaru głębokości wody. Wyrażenie to w narzeczu 
ludu tamtejzzego tłumaczy się „Znaczy dwa8: woda 
wyżej dwóoh stóp, a więc statek mielizną przepłynąć 
może. Clements przyjął to wyrażenie za swój pseu­
donim, twierdząo, że choć był zmuszony ciężko w 
młodośoi pracować, bezpiecznie mieliznę losu prze- 
będzie.

Wyścigi piesze są w Paryżu ciągle na porząd 
ku dziennym. W ostatnim wyścigu biała udział 
po raz pierwszy kobieta, panna Terillon, która z ma­
tką swą. utrzymującą r  Paryżu skład papieru, od 
dawna odbywała dalekie wycieczki piesze. Z pomię­
dzy ośmdzi*sięciu piechurów, stających do konkursu, 
zdołała ona zająć dwudzieste ósme miejsce po prze 
byciu 100 kilometrów. Współzawodnicy powitali 
ją z poozątku drwinami, wkrótce jednali zaczęli ją 
inaczej traktować, widząc, jak wielu zostawia za 
sobą. pomimo silnegt wiatru, który tamował jej ru 
chy, pląoząo zuknię około nóg.

Wiadomości osobiste. Poeta franenski Suliy 
P r u d h c mme ,  członek ahademji, zachorował nie­
bezpiecznie.

Z życia towarzyskiego. Ślub Kazimierza Goz­
dawy P e p ł o  wski ego ,  urzędnika kolei państwo­
wych we Lwowie, r panną Jadwigą Du l ę b i a n k ą ,  
cóiką dr. Bronisława Dulęby, sekretarza Wydziału 
kiajowego i Marji z Bielawskich, odbędzie się d. 25. 
bm. o godz. 7. wieczorem w kościele OO. Bernar­
dynów.

Z niedzieli. Nasz „Sokoł" otworzył podwoje dla 
licznych amatorów popołudniowych koncertów muzyk 
wojskowych. Onegdai też produkowała się muzyka 30. 
pp. pod osobistem kierownictwem p. Rolla, który za 
wybornie wykonany program, złożony przeważnie z 
rzeczy nowych, zasłużył na pochwały i okiaski, ja- 
kiemi obdarzyła go publiczność. Sala była szczelnie

naszym firmom 
ponoszą takie

aajoe/niona, a prawie wszystkie numera pi og-nm 
musiano powtarzać.

Zresztą we Lwowie panowała onegdaj cisza. 
Przenikliwe zimno nie pozwuliło używać dłuższej 
przechadzki, chociaż azień był pogodny. Ogromnem 
powodzeniem cieszyły się obydwa przedstawienia w 
teatrze.

Trzydzieści i sześć związków małżeńskich
zawarto onegdaj w uaszem mieście. Jest to cnyba 
najlepszym dowodem „żywotności" Lwowa, a jest na­
dziei a, że szlacnetne te zapędy nie ustaną, owszem, 
spotęgują się jeszcze bardziej w karnawale, Pięknych 
Lwowianek nie brak, jeżeli zaś znajdzie się odpowie­
dnia liczba „uzdolnionych" do małżeństwa kandydatów, 
w takim razie... wszystko będzie dobrze.

Z Koła literacko artystycznego W damzym 
toku sobotniej dyskusji przemawiało kilku mówców, 
wytykając rażące biak* w obowiązująoej ustawie pra­
sowej, Obrady zakończył swem przemówieniem poseł 
dr. Rutowski, dziękując za dostarczony mu mate- 
rjał, oraz uzasadniając dotychczasową taktykę sub- 
komitetu rady państwa, z tern zastrzeżeniem, że 
wyrażone przez subkomitet żądania stanowią mini­
mum. W końcu wniósł dr. Rutowskf wybór komisji, 
któraby się zajęła redakcją memoriału do rady pań­
stwa i „Koła eolskiego" wnieść się mająeegc. 
W skład komisji weszli pp, : dr. Lilien, dr. Oste- 
szewski-Barański, Rewakowicz, Po podzięce w imienni 
zebranych, wyrażonej dr. Rutowskiemu przez p. Ko­
steckiego, zamknięto onraay o godz. 11. m. 25 przed 
północą.

Zwracamy uwagą władzy przemysłowej, iż od 
dłuższego czasu kręrą się po Lwowie liczni ajenci 
firm zagranicznych, sprzedając) po domach dywany- 
Oióz wartoby skonstatować, czy panowie ci posiadają 
koncesję, oraz, czy opłacają podatki. Publiczność 
saś przestrzegamy, ażeby miała się na baczności, 
gdyż nie może wzbudzić zaufania ajent, który żąda 
za dywan 300 zł., a sprzedaje go za 120 zł. Jeżeli 
ajenci zagraniczni robią konkurencję 
krajowym, to niechże przynajmniej 
same cięża-y.

Wizytacją aptek Iwowskicn odbył w tych 
dniach protomedyk ar Merunowicz w asystencji fizy­
ka miejskiego dr. Pawlikowskiego i senior) apteka­
rzy lwowskich p. Kochanowskiego. Prawie we wszy­
stkich aptekach znaleziono wzorowy porządek.

Zbiegłego Wiąźnia. Jana Mottara, aresztowała 
onegdaj policja i odstawił’, do zakładu Lanego

Fałszywego guldena srebrnego zakwestjono- 
wano u Samuela Frbena, który sprowadzony na in­
spekcję policji, podał, iż falsyfiat ter otrzymał od 
żyda Leiby Lrampfnera, właściciela składu win na 
Zniesieniu. Dalsze dochadzenie w tosu.

Aresztowano Jana Klino wskiego, czeladnika 
stolarskiego, na żądanie budowniczego p. Piotra 
Feita, którego tenże napadł był kilka razy i odgrażał 
się, że go zabije.

Kradzież Policja poszukuje służącą Ruzalję 
Kasprowicz, która popełniła znaczną kradzież na 
szkodę p. Ludwika Jo/kasza inspektora podatkowego, 
mieszkającego przy' ulioy Łyczesowskiej pod J. 4. 
Skradła ona kosztowrości w łącznej wartości oi oło 
200 zł.

Otwarcie restauracyj I szynków w Krakowie. 
Na mocy zapadłej dnia 21. bm. wieczorem uchwał, 
komisji anticholerycznej, zezwolił? dyrekcja polio,ii na 
otwarcie szynków i zakładów gastronomicznych 
zwykłej godziny policyjnej. ’ '

Nowe Urządy pocztowa wejdą w życie zjtnien 
1. listoprda br. w Mogile i w Lachowicach.

Bon mot. Na ostatniem posiedzeniu stowarzy­
szenia paryskiego „Sociśtś des gens de lettres" za- 
wotowan* 200 fr. na posąg dla Leona Claaela, 200 
fr. na posąg dla Baudelaire’a i 100 fr. na posąg dla 
Anatola de la Forge. „A teraz — zaw0łal p* rkoń 
czonem posuwanie Aureljan Scholl — nieoL nikt 
więcej ni# waży umierać!"

WzajAnne.
— Ozy pan mi jeszcze nie przebada? W kar­

nawale dałam paru odkossa ale przez lato namy­
śliłam się.

— I ja także.
W sądzie.
—  Ozy oskarżony ma jeszcze oo di nadmienienia?
—  Proszę pana sędziegc — zaczyna oahprżony — 

siedząc na ławoe.
— Oskarżony niech wstanie —  przm-ywa pre­

zes —  siedzenie nastąpi dopiero później.
Skąpiec. Znany ze skąpstwa X. mierząc surdut 

u krawca — wstrzymuje z całej *iły oddech.
—  Czemu pan to robi? —  pyta go następnie 

przyjaoiel.
— Żeby wyszło mniej maierjatu 
Z ornitologji.
Do pewnego domu sierot w Yiedniu dostarczył 

niedbały dostawea mąkę z robakami.
—  A cóż pai. myślisz — odzywa się dyektor — 

że moje sieroty są słowikami ?
Nieporozumienie. —  Czy tu jest główne biuro 

statystyczne — pyta „dyżurnego" młoda oeóbza.
— Tu. Co pani rozkaże 3
— Chciałam się widzieo z panem dyrektorem.
—  Czy w jakim prywatnym interesie?

l)

Maż-wdowiec.
j v r .

Powieść z angielskiego 
"B  IR. A .  T3 1 3  O  JST.

R o z d  z ia ł I.
Prolog.

Był to jeden z owych ponurych, dżdżystych 
dni w Londynie, które ulice tego miasta zniie- 
ma ą w formalne morza błota —  gdy Reginald 
Dalier szybkim krokiem przebiegał drogę i  City 
do swego mieszkania, jedną rękę ukrywszy w 
zanadrzu, a d -ngp, podtrzymując chroniący go od 
deszczu parasol. Młody ten człowiek w nieweso 
łem był usposobieniu. Od trzech miesięcy szczę­
ście nie uśmiechnęło się doń ani na chwilę 
obrazy jego nie znajdowały nabywców, a dma 
czy trzy manuskrypty, przedłożone nakładcy, nie 
zostały przez tego ostatniego j rzyjęte.

Około sześciu stóp wysoki, o budoAie ciała 
herkulesowej, wydawał eię on raczej być stwo­
rzonym na żołnierza, lub w ogóle do iskiego in­
nego zawodu, w któ-ym siła i dzielocść mnsku- 
łów główną odgrywają rolę, aniżeli na ar ystę 
lub pisarz’

G ł-boko w myślach pogrątony, zapomniał 
Reginald nawet o pada ącym wciąż deszcaJi, gdy 
nagle uczuł na swem ramieniu delikatne dotknię­
cie, a równocześnie ciosało jego usta drżącym 
głosem wypowiedziane pytanie, którędy najprę­
dzej dostać, się można na nlicę Renshaw ?

Przed nim stał człowiek w dobrze jnż po­
deszłym wieku, o twarzy bladej i wyschłej, otu

lony w płaszcz, na którym z pewnością nie było 
ani jednej suchej nitki.

—  Że też ja mogłem zabłąkać się w Lon 
dyaie... ktoby to mógł pomyśleć —  szeptał sta­
rowina głuBem płaczliwym —  ale bo właśnie 
w tern miejscu wszystkie nlice tak są do siebie 
podobne. Dlaczego nie postawią tu bodaj kilku 
różniących eię czemś od siebie budynków, za­
miast tego nieskończonego szeregu domów, z któ 
rycb każdy ma na zielono pomalowane drzwi, 
weneckie okna, a przed frontem sztachetki V

—  Ulica Renshaw ! — powtórzył Reginald 
ze zwykłym swym „genjalaym" uśmiechem — 
ależ ja tam właśnie idę. Skuro tedy nie pogar 
dzisz pan moim parasolem i tow -rtystwem, to 
niebawem znajdziemy dom właściwy.

Uprzejma oferta została przyjętą i obaj męż­
czyźni mszyli w drogę, przyciśnięci silnie do 
siebie, ażeby o ile możności jak najmniej na 
deszcz się wystawiać.

■— Nieprzyjemne powietrze, to prawda 
odezwał się pierwszy Reginald, przerywając mil 
czenie — na szczęścia me będziesz pan jnż po­
trzebował iść długo, za chwilę bowiem staniemy 
nt. miejsca.

—  Ależ, młodzieńcze, czy panu się zdaje, 
że ja zdołam ci nadążyć, skoro będziesz robił 
tak olbrzymie kroki ? Że też ci dzisiejsi mło­
dzi Indzie zawsze tylko myślą o sobie!

— Proszę o przebaczenie —  odparł Regi- 
nsld — lecz jestem przyzwyczajony do Bzybkie- 
go chodzenia Czy to pann tylko przypadkiem 
nie zaszkodziło? — dodał po chwili, widząc, 
jak towarzysz jego nagle pobladł na twarzy i 
chwycił się sztachetek ażeby nie upaść.

—  Niech się pan nie obawia, to nic wiel­
kiego. Ja miewam często podobne ataki Ale 
skoro pan mię jnż tak daleko podprowadziłeś, 
to może dopomożesz mi łaskawie jeszcze ten

niewielki kawałek do mego domu. Mieszkam 
pod nr. 57.

— Z  największą przyjetnrością —  zawołał 
Daller — tum ber dziej, że i ja tam zdążam. Za­
mieszkuję dwa pokoje pod nmrerem 57. a zatem 
będę mógł panu służyć mą pomocą także i we­
wnątrz domu. Oprzej się pan na mojem ramie­
nia. Teraz już mamy bardzo niedaleko.

Zaczynały się w nim budzić poważne oba­
wy, albowiem stary zdawał się być bliskim 
upadku i widocznie tracił mowę , odetchnął też 
Reginald swobodniej, gdy nareszcie znalazł się 
n bramy domn pod nr 57. Gwałtowne pocią­
gnięcie za dzwonek w jednej chwili sprowadziło 
dozorczynię. Zacna kobiecina załamałajręce z po- 
d 'ii u i prnestracbu, spostrzegłszy tych dwu lo­
katorów, razem ze sobą powracających, a w do­
datku jednego z nich w tak rozpaczliwym 
stanie-

—  Na miłofć Boga, panie Travers! —  za 
wołała — a panu co się przydarzyło?

— Czyż nie widzisz pani, że jestem słaby? 
— wyjęknął stare** i w tej chwili, opanowany 
omdleniem, npadl hł progu domu.

— S łaby?!
Pytanie to wypowiedziane było głosem ja­

kimś, zapełnię nowym w te.m towarzystwie, a 
tak świeżym i —  mimo dźwięczącej w nim nnty 
zaniepokojenia — melodyjnym, że Reginald za­
pomniawszy zupełnie o ( horym, obrócił się szyb­
ko w tę stronę, skąd doszło go pytanie i ujrzał 
przed sobą zjawisko, prawdziwie zachwycające. 
Było to młoda, smukła dziewczyna, na której 
pięknej twarzycice malowało się żywe przera­
żenie. Mogła mieć lat nie więcej nad siedmna 
ście. Oczy, barwą przypominające błękit pogo­
dnego nieba w dzień wiosenny, ocienione były 
długiemi, ciemnem’ rzęsami ; nsta miała maleń 
kie i okrągłe, a z poza odchylonych nieco kar­

minowych warg wyglądały dwa rzędy pięknych, 
białych jak perły tąbków.

— Na B oga! cóż to za piękna będzie z niej 
kiedyś kobieta ! — pomyślał Reginald, nchylajae 
przed duewczęciem kapelusza. — Co za przepy­
szny model do mojego obrazu. —  Następnie do­
dał głośno: — Zapewne mam zaszczyt mówić 
z panną Trawers ? Byłem tak szczęśliwy, że 
mogłem ojca pani wyrządzić małą przysługę, 
podprowadzaj ąc go tutaj Jest on nieco słaby, 
nie sądzę jednak, aby w tym wypadku za­
chodziły powody do jakichkolwiek poważnych 
obaw...

— O, pan tego nie wio?® . Mój ojciec mie­
wa częściej tego rodzajn ataki...

—- Jeżeli pani nie będziesz miała nic prze­
ciwko tema, zaniosę go do pokoju, a następuje 
sprowadzę lekarza. Nazywam się Reginald Dal­
ler i m eszkam również w tym domu, to też 
wiem, gdzie należy sznkać doktora, któremu mo- 
żnaby zaufać.

—  Będę panu niewypowiedzianie wdzięczną, 
jeżeli zaniesiesz ojca do jago pokoju — odpowie­
działo dziewczę — ale wątpię, byśmy potrzebo­
wali doktora Byle tylko pani Graham miała w 
domu kilka bodaj kropel brandy, to niebawem 
przyjdzie on do siebie.

— Nic chciałbym pani trwożyć, ale sądzę, 
że bąlżcobąclź doktor powinien odwidzić ojca 
pani — rzekł Regiaald, wpatrując się równocze­
śnie w blade jnk kreda oblicze starca.

— Kiedy b o ... papa tak niechętnie zgadza 
się na wszelkie wydatki... Zdaje mi się, że nasze 
stssnLki materjalue muszą być w nieszczególnym 
stanie; ja tam nie wiele wiem o tern... On, tj. 
papa, powiada zawsze, że jesteśmy nbodzy, cho 
ciaż widywałam n niego nieraz dużo pieniędzy. 
Doprawdy, że jestem w wątpliwości, co teraz

robić ?... - -  zakończyło dziewczę, spuszczając w 
dół oczy, widocznie niemało zakłopotane.

— A więc wszelką odpowiedzialność i ewen­
tualną naganę, jakaby na panią spaść miałg,- 
biorę na siebie — odezwał się Reginald, koń­
cząc w ten spoBÓb niezbyt miłą dla młodej 
dziewczyny rozmowę, poczem zaniósł chorego 
do jego pokoju, ułożył go delikatnie na łóżka i 
natychmiast pospieszył po lekarza.

Wkrótce potem stał już dokto- przy łoża 
chorego, h zbadawszy dokładnie jego stan, wy­
prowadził Reginalda do przyległego pokoju i tam, 
przybrawsay poważny wyraz twarzy, w te słova 
doń przemówił:

— Stan tego człowieka jest beznadziejny- 
Cała hisurja może potrwać jeszcze jattich parę 
tygodni, ale pewny >eetem, że dłużej nie pożyje. 
Serce jeBt zaatakowane. Do ntrzymania jednak 
gasnącego życia choćby tylko przez kilka ty­
godni, potrzeb" koniecznie, by chory pił wiele 
dobrego wina i dobrze się odżywiał. Czy jest 
panu co wiadomem o jego stosunkach roazinnycL? 
Czy przy nim jest tylko ta jbdyna córka?

—  Mnie w ogóle nic o nich nie jest wiado­
mem — odnarł Regiaald — z wyjątkiem chyba 
tego. że ten starzec, jafc z WBzystkńego wnosić 
m°gę< jest biedakiem.

Po tych słowach, uś cii tąwszy na pożegnanie 
dłoń lekarza, Reginald powrócił do pokoiu cho­
rego.

Minęło dni kilka, w ciąga których stary 
Trarjrs, wbrew wszelkim oczekiwaniom i prze­
powiedniom lekarza, przychodził do sił, ?ż wre­
szcie doprowadził jnż nawet do tego, że roz­
party wygodnie w fotelu, mógł z dobretliwym 
na ustach uśmiechem przypatrywać się córce, 
pozującej Reginaidowi.

{d a g  daissy nastąpi)

ORIENTALI NA czyli
gfdaje twarzy piękną i przyjemną

PUDR w PŁYNIE
białość, odświeża i konge.wuje.

E S E N C JA  a r o m a t y c z n a  d o  p łu k a n ia  n s t .
Kiika kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, Qeuw> kamień i nieprzyjemny zapaeh 

w nstanh, zębom powraoa białość i obroni od pańcia się.

BALSAM  DE MECCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków dc późnej starości, słoiczek na jednorazowe uiyoie 4 zł.

J. IH N ATO W ICZ,
LWÓY7 sklepy własne ul Kopernika 1. 3, nl. Halicka L 11. 

KRAKÓW, Bukienm-a 1. 20. CZERNIOWCl, Rynek k



DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Października 1892 r. 3

— Tak, a właściwie nie. Ja pragnę bowiem 
f,trzymać m iejsce stetystk; i ohciałam się dowiedzie* 

pan dyrektor nie da mi odpowiedniego mieisca?

H n i e w r y e t y c r n }  k a l e n d a r z  , ^ m i g n e a M
rok n 'u j ,ako i .jlepszy, nabywać mogą prenu-

eratorowia „Dziennika Polskiego-* p o  z n i ż o n e j  c e -  
""*40 ot. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w o  4 5  ct. Nadei 
ol nie .wydań/kalendarzyk k i e s z o o k  o w y  „Smigu»Au 

l .  8 ti ot. (z przesyłką pocztową; 8 8  ct.
S k ł a d k a .  Dla nieszczęśliwej wdowy z dzieckiem 

ladsslał p. 8 . W . i Tamowa 1 zł.
'MŚ /uffdafję imienia Kościuszki nadesłał Rzeszowia- 

Sn 4  zł. 25 ct-
3t T o  w .  o f i c j a l i s t ó w  p r y w a t n y  c l » .  P. «<*■
łw Paygert właLcioi-'l dóqr Strupków przystąpi' i 

iowozorganizowanym oddziale nadwórniaiskim Towarzy- 
a i 'zajemnej pomocy oficjalistów prywatny ih jako czła- 

y, spierający z rocznym datkiem w kwocie 10 jał.

W ia d o m o ś c i l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny, W ueatrze hr. Skarbka: 

ziś we wtorek „Ptasznik z Tyrol11 l, operetka w 3 
ach Z^llera; jutro środę po raz drngi „Winny", 

siuat w 3. aktach Vossa; we czwartek po raz 
cósty „Dziecko szczęśoia“ , operetka w 3. aktach 

L iilloektr a, z p Jerzyną w roli tytułowej; w piątek 
|,0j mężczyźni! mężczyźni l“ , komedja w 4 aktach 

tzimierza Zalewskiego, z p. Fiszerem w roli B:stur- 
3ew:cza; w sobotę po raz siódmy „Dziecko szozę- 

operetka.
„Myśli" numery z dnia 1. i 15. b. m. uległy 

onfisk^y“ prokuratorji państwa z powodu uwag o 
bolerze w Krakowie.

„Pielgrzymka do nieba. Opowiedział Seweryn 
IdzieU. Tarnów, 1892, str. 16“ . Trzed kilku dniami 

Jpuścua prasę książeczka dwucentowego wyiawiu- 
Seweryna Udzieli i Stanisława Pallana pod po- 

yżezym tytułem, jako dzies’ąta z rzędu. W opowia- 
knin, bardzo zajmującem i z humorem napisanem, 
rzedstawia autor wieśniaka, który zastanawia się 
ad tem, czy ziemia ma koniec i czy niebo opiera 
lę na niej rzeczywiście, a który po rożnych doświad­
czeniach i próbach dochodzi do tej świadomości, ze 
ziemia jest okrągła, jak kula. Nie wątpimy, że ksią- 
Ibus-kę tę powitają z zadowoleniem czytelnicy, dla 
tórych przeznaczona, t. j. Ind wiejski i młodzież, 
liejąca czytać. Nie możemy przemilczeć jeszcze je- 

nej okoliczności, tej mianowicie, źe z książeczką 
ziesiątą puścili wydawcy między lud nasz sto tysięcy 
aiążeczek w roku bieżącym. Jest to zasługa niemała,

| rłaszcza, że książeczki niosą pod strzechy zdrowe 
wiedzy, a są bajeBznie tanie, bo tylko po 2 

Tyczyć tylko należy, aby wydawnictwo to do 
lało szerokiego poparcia, gdyż zasługuj na rie w 
11 pełności-

Gtaspodaratwo* pnomysł ł handel.

Teatr.
( „ Biedny Jonatan". —  „ Zbójcy“ .)

Oba onegdajsze przedstawienia pod każdym 
jgiędem do nader pomyślnych zaliczyć należy, 
ałny teatr zarównu popołudniu, jak wieczorem 
iądczył, że wyborem sztuk dyrekcja nJSia 
gust publiczności. I  rzeczywiście w braku 
atocznej ilości dobrych sztuk ludowych, na 

zedBtawiecie popołudniowe najlepiej jeszcze 
.daje się wesoła i melodyjna a przyzwoita ope- 
tka, szczególnie wówczas, gdy wieczór zajęty 
st poważną sz ik. klasyczną. To też podnoszo- 

e . iT j-A  kierunku —  nie potrzebujemy chyba 
o*1 wać przez kogo — zarzuty, byłyby co naj- 
in.ej śmieszne, gdyby zbyt wyraźnie nie 
irsemawiał z nich wcale nieukrywany jad nie- 
awiśoi.

Oryginalny widok przedstawiała sala tea- 
. ma, izczeuShiie popołudnia —  a śmiech i 

iorzliwe oklask rozbrzmiewały z rzadką jedno- 
yślnością i  lóż, prawie wyłącznie zajętych przez 

aulo itihkic “ i a galerji, na której publiczność 
ie zieltpa .ormalnie sie tłoczyła. Śpiew i gra 
nń Aalstiej, ..adwan, Ra prowieżowej, B - 
aeweki j, tudz.eż panów Jerzyny i Laskowskie- 

aj przede, szystkiem niewyczerpany bnmor 
rfkaiskiego, Myszkowskiego i Ga8iń»kiup;o 

nąjaowały uznanie, tak żywo i głośno się ołua- 
.s-^jace, jak to tylko zdarzać się może w nie- 
drfla i to na przedstawieniu popołudni>>weu.

Wieczorem wznowiono „Zbójców" Schillera. 
Aby ctać wyobrażenie o wykonania arcydzieła 
wielkiego p-aty, wystarczy wymienić nazwiska 
artystów, burących udział w przedstawieniu. 
Występowali tedy obojo państwo Żelazowscy, 
Panowie Zboiński. Woleński, Zawadzki, Hlaro- 
1 ski, Feldman, Szobert i inni Nazwiska te star­
c i  -a  wńseAia pjchwały

Teatr był pełny od góry do dołu. ________

tfpraaoEdm uie g ie łd o w e  d o m u  banko* 
w ego E . C z eczow iezk a  w e W ie d n ia  (1.
S h o t t e n r i n g  17). W i e d e ń  21. października 1892 r. 
Ueeną minionego tygodnia jest zawód i rozczarowanie. 
Spodziewano się bowiem powszechnie zainicjowania intere­
sów finansowych, a przez to poprawy ogólnej sytnaeji gieł­
dowej, tymczasem w rzeczywistości nadzieje te spełzły na 
uczeni. Owszem nawet coraz mniej szem jest prawdopodo­
bieństwo, że operacje tego rodzaju przedsięwzięte zostaną 
już w roku bieżącym, gdyż do tej pory brak jakiejkolwiek 
p e w n e j  wiadomości, aby coś robiono w kwestji regulacji 
waluty. Do tej okoliczności przyłąozą się p o d w y ż s z e n i e  
stopy procentowej w Banku londyńskim i to o cały 1 n/0 —  
mianowicie z 2°/0 na 3°/0 —  00 uważają za prognostyk, i 
R jsja wykonała istotnie swoją pogróżkę i częściowo wynj- 
fała z Londynu swoje wierzytelności w złouie.

Wszystko to nastręczyło k o  n t r m i n i e ,  zwłasza ber­
lińskiej, dobrą okazję do depresji kursów, co też jej się po­
wiodło w znacznej mierze, jak to n. p. widzimy na zniżce. 
K r e d y t ó w  o 4 zł. i r e n t o  */,*/0. Co gorsza jednak, 
że ta zniżka pono nie ssońezyła się jeszcze.

Niemniej na targu walorów k o  m u n i k a o y j n y o h  
zauważyć można spadek kursów, acz mniej już dotkliwy. 
Tak n. p. cofnęły się akcje kolei nadł-ibskiej niemal 0 2 zł. 
a południowej o 1 zł. pomimo, że raporty o dochodach 
tej outatniej brzmią staje pomyślnie. Co do sztaebanów, te 
utrzymały się prawie na poprzedniej wysokości, chwilowo 
wyszło im to bowiem na dobre, iż utraciły kotaż w Berli­
nie, Frankfurcie, Hamburgu. Skutkiem tego nie odbywały 
się żadne transakcje temi papierami, w przeciwnym zaś ra­
zie byłyby wśród ogólnej zniżki walorów austrjaekich na 
tamtejszych targach giełdowych, zwłaszcza one srodze ucier­
piały. Lecz i w ich ojczyźnie, we Wiedniu, widzi się kom­
pletny zastój w operacjach sztaebanów. Nie ma odspizoda- 
jących, ale i nie ma kupujących.

Na targu p r z e m y s ł o w y m  objawiła się tasże
zniżka ogólna. Specjalnie utraciły alpiny po 7— 8 zł. na 
sztuce, a to skutkiem pogłosek, że „Tow. alpe;sko-górnic ze“ 
bardzo wielu robotników odprawiło i znaczne straty ponosi 
przy ściąganiu wierzytelności fakturowych, wreszcie, że
konsorojum zwyżkowe w Paryżu, utworzone dla wyśrubowa­
nia kursu tych walorów, rozwiązało się i rzuciło ogro­
mną ilość sztuk tych akoyj ca  targ wiedeński. Co prawda, 
wnet zarząd Tiw . zaprzeczył kategorycznie pogłoskom rze­
czonym, lecz to nie powstrzymało deruty. ?7szelakoż nie 
jest wykluczoną nadzieja, że kurs alpinów podnosi się
nieeo.

T u r e c j t i o  walory tytoniowe i losy trzymają się wy­
trwale na osiągniętej wyżynie i w s z y s t k i e w  ogóle losy 
odznaczają się stał.śeią dobrych kursów. Na ostatek jakkol­
wiek wielce prawdopodobne, że u.schyłku b. rokn nastąpi 
i u na zesztywnienie stopy procentowej, to jednak —  w 
razie ponownych widoków, że wielkie operacje ficansowe 
wkrótce byłyby przedsięwzięte —  zesztywnieje owo nie 
stanie na przeszkodzie rozwojowi tendencji zwyżkowej, i 
wobec tego wskazaną jest rzeczą, aby s k o r z y s t a ć  z d z i ­
ej  e ' i  e j  z n i ż k i  k u r s ó w ,  gwoli zakupna papierów 
tak dobrze dla lokacji kapitału jak w celach spekula­
cyjnych.

Do dzisiejszego numeru do­
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 42 „DL USZCZU” 
u pazdz Zarządziliśmy jak 

najściślejszą kontrolą w ekspe­
dycji i na każdym adresie wy­
ciśniętą jest stamprglia:

B L . U S Z  G 2 S .’
W razie więc gdyby pismo 

to wie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamo, jąć na 
poczcie, gdyż % naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu

99'

Ostatnie wiadomości.
„ J a k  s i ę  a n a s  d o t r z y m a j ą  s ł o w a " ,  

pod tym tytałem zamieszcza czerniowiecka Ga­
zeta Pols/ca artykał wstępny w sprawie znanej 
sprawy uzupełniającego wyberu do sejmu w Sta­
no woach. W artykule tym czytam y: „Ponieważ 
od ostatnich wyborów obóz nasz zgoła me zła­
mał umowy, w sprawie wyborczej zawartej, prze­
to logika i pojęcia o uczciwości polityczne] ka­
zały uy przypuszczać, że> przeznaczony dla nas 
manaat stanowiecki, chwilowo atracony wyłącznie 
z powodów natary formalnej, powinien przy na- 
szem stronnictwie i nadal pozostać, t. j. ie  za­
równo Rumuni, jak i rząd, jaLo kontrahenci do­
trzymają zobowiązania tak, jak dotrzymrł wa­
runków nasz obóz przez wybór czterech Rumu­
nów z wielziej własności. Czy znajdzie się ktoś 
bezstronny coby twierdził inaczej ? Tymczasem 
do wii.de )emy się, że dwaj kontrahenci nasi, wy­
zyskawszy dobrą naszą wiar,, obecnie aamierza- 
ją złamać umowę i nie dopuścić, ażeby przezna­
czony dla nas piąty mandat dostał się obecnie 
już nietylko br. Kapri’emu, *de w ogóle komu­
kolwiek z członków obozu orm.-polskiego 1 Ru­
muni chcą tam kandydować jednego ze swoich, 
a prezydent br. Kranss zamierza przeprowadzić 
kandydat:, rządowego w osobie jednego z rad­
ców krajowego rządu. Natomiast br. Krause wy­
raźnie oświadczył, że nie poprze członk*. partji 
orm. pohkiej, grożąc, że gdyby tenże kandydo­
wał, to on dopuści do wyboru — Rumuna."

W  dalszym ciągu motywów rLądowego p-o- 
jektu reformy wojskowej wykazauo, że przez 
różne organizacyjne uzupełnienia . doprowadzi się 
do teg°) że liczba wyćwiczonych żołnierzy 
w armji niemieckimi (w a, mji czynnej i obronie 
krajowej) wyniesie 4,400 000, a zaiem będą 
m ały Niemcy więcej żołnierzy, aniżeli Francja, 
a tylko cokolwiek mniej, aniżeli Rosja.

Według Egyetertesa, zamierzali posłowie naj­
skrajniejszej lew icy polci-as uroczystości uwień 
ozenia otoczyć pomnik IIentzi’ego łańcuchem i 
nikogo nie dopuścić do uwieńczenia tegoż i ustą­
pić tylko pod rozlewem krwi.

Kólnische Z&dung podaje szczegóły rEądo- 
wego projektu reformy wojskowej. W projekcie

tym oznaczono stan armji niemieckiej n» stopie 
pokojowej na czas od 1. października 1898 do 
31. marca 1899 na 492.068 ludzi. Założeniem 
reformy jest, że żołnierze w piechocie będą w 
ogóle tylko dwa lata słnżyć. W  motywach 
przedłożenia rządowego podniesiono, że mili- 
tarno-polityczna sytuacja zmieniła się na nie­
korzyść Nnmiec i wymaga radykalnych środ­
ków zaradczych. Wszyscy mężczyźni, zdolni 
rzeczywiście służyć wojskowo, muszą służyć i 
zaehować należy władzom wojskowym możność 
zatrzymania żołnierza w pewnych, w kodeksie 
karnym oznaczonych wypadkach także przez 
trzeci rok w służbie.

Nowa ustawa przeciw pojedynkom została 
w Rosji przedłożoną radzie państwa. Kary st, 
podobno surowsze, niż poprzednio. Projekt usta­
wy ma być naśladownictwem odnośnej ustawy 
francuskiej.

Pogłoski o zamiarze wykupienia rosyjskich 
kolei południowo zachodnich w roku przyszłym 
są, jak zapewniają Pet. Wi°d. zupełnie bezpod­
stawne

Gliolera.
Fizykat k r a k o w s k i  ogłasza: „Od go­

dziny ósmej rano dnia 21. październiki, do 
godziny ósmej rano dnia 22. października b. r. 
n i k t  n i e  z a c h o r o w a ł  na c h o l e r ę ;  umar­
ła na cholerę jedna osoba. Wyzdrowiały trzy 
osoby.

Dotychczas zachorowało na cholerę 45 osób. 
Umarło 22. Wyzdrowiało 15. Pozostaje w lecze­
nia 12 osób.

Kraków, dnia 22. października 1892 r.
Dr. Buszeh, fizyk miejski."

♦* *
Poszukiwania ł akterjologiczne nie wyki.zały 

dotąd bakcyiusa cholerycznego w W ule taż przy 
Toruniu.

W  Warszawie dnia 20. bm. znajdowało się 
w szpitalach 78 osćb chorych na cholerę, przy­
było 2, wyzdrowiało 7, zmarło 3, pozostało 70.

*sk ii
Ruch chorych cholerycznych w szpitalach 

warszawskich w ciągu doby, od godz. 12. w 
południe 20-go b. m. do godz. 12. 21 go b. ar., 
był następujący: było chorych 70 osó\., zacho­
rowało 8, wyzdrowiało 6. umarło 2, pozostało 
chorych 65; w tem żydów było chorych 9 
zachorował 1, wyzdrowiał 1, pozostało chorych 
0 osób.

* *
Stan sanitarny we Francji ulega stałemu 

polepszeniu w niektórych punktach, w innych 
zaś pozostaje bez zmiany. Tak n. p. w małej 
oradzie rybackiej Purtel o 2 kilometry od 
Boulogne sur-Mer, złożonej z 5.30U mieszkańców, 
było jaż ze sto wypadków cholery, z których 
47 zakończyło się śmiercią, źródło zarazy jest 
tam niezbadane, podejrzewają jedną studnię, 
sąsiadujący bowiem z nią mieszkańcy pierwsi 
zachorowali i zmarli. W Boulogne również było 
kilkanaście wypadków. Zdaje się, że od dzie­
sięciu dni epidemja stamtąd przenosi się po 
linji kolei żelaznej w kierunku Paryża, stwier­
dzono bowiem cholerę w Outrean. Saint Etionne, 
Condette, Dannes i Etapiee..

** *
Dyrekcja pocz i telegrafów dla Galicji ugłasza : 

Wskutek lozporżądzenia min. handlu z dnia 9. b. m. 
1. 497r5 podaje się nini-ji zem, clo publicznej wiadomości, 
że w idług zawiadomienia ministerstwa wojnj zabronionym 
jest dowóz i orzewó' do krajów okupowanych następujących 
z G&lioji i Bukowiny pochodzących przedmiotów : szmat, 
starych sukień, starych lin i sznurćz, używanej pościeli i 
bi li ny świeżych owoców, zieleniny i jarzyn, dauj ryb 
niezamkniętycu w ss czelnych puszsacb blaszannych i suro­
wych produktów zwierzęoych, jak również kawioru, używa­
nych pi ożnyoh worków z cukru i zboża, w końcu wszy- 
stkioh tych przesyłek dc których opakowania nie zostało 
użyti m całfdera nowe płótno, albo nowa materja.

V. skutek rozporządzenia min. handlu z dnia 10. b. m. 
1. d03»>> podaje sic ni niej,zem do publicznej wiadomości, że 
zakaz dowozu paczek i przesyłek traehtowyoh do Buł^arji 
zniesie Dnu zo k a zabroniono nadal tylko dowozu żywi ó- 
ści, tudzież oiaterji rózn^o mdsaju. Przeznaczone dla Buł- 
garji paczki i przesyłki frachtowe, nie zawierające prz« 
miotów zakazanych podlegają desinfekoji.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
BudapesLt 24. 1 »ździernik(>. (Jnegdąj zasła­

bło e,&, a zmarło 11 osób.
Hamburg 24. października. Onegdaj nie było 

tutaj wypadku śmierci skutkiem cholery, a wczo­
raj również.

Hamburg 24. października. HamLurgsko- 
» afrykańskie przedsiębiorstwo przewozowe wy­
mówiło służbę dwudziestu oficerom okrętowym 
z pjwodu zmniejszonej ze Względów cholery 
cyrkulacji. Wypadek ten budzi tem większą 
sensację, ii od długiego lat szeregu, pojawił się 
po raz pierwszy.

o c ^ o o o b o o t t o o a  
Kalosze prawdziwe rosyjskie. 0 

) Parasole wełniane i jedwabne, ó 
) Rękawiczki zimowe 2097 1—4 0

: êgrsf?ł> „Ozjanfiika Hilskis&c.'
Czerniowce 24. października. W  sobotę za­

kończył się proces redaktora K o ł a k o w s k . e -  
g e przeciw baronom Warylko i Styrcea, oraz 
przeciw doktorowi Preda, którzy rozgłaszali, ja­
koby on w czasie z aj i ci a z Sokołami ukrył się 
pod stołem Sędzia stwierdził, że opowiadanie 
było z m y ś l o n e  1 n i e p r a w d z i w e ,  poczem 
Wasylkę i Fredę u z n a ł  w i n n y m i  z p»ra-
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z zupełnie św ieżego transportu
i—? poleca handel ict 6

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

grafu 491 i skazał każdego na p i ę ć  dn i  a r e ­
s z t u ,  zamieniając ten ares-t na karę pieniężną, 
a to pierwszemu na 50, drugiemu na 25 zł.

Styrcea uwolniony dla braku zamiam obra 
żenią.

Zasądzeni zgłouli odwołanie, a zastępca 
oskarżyciela, adwokat Zipser, odwołał się co do 
uwolnienia Styrcey.

BudapbSLt 24. października. Stanowczo prze 
czą temu, jakoby h* S z t p a r y  miał podać się 
do dymisji.

Rzym 24. p ł .M .  iernika. Najbliższy konsystorz 
odbędzie s i . w ostatnich dniach grudnia, następny 
zaś w marcu Na każdym z nich zostanie nada­
nych L.jdm kapeluszy kardynalskich. Jeden z 
nich otrzyma Galimberti.

Paryż 24. października. Depesze madryckie
0 stanie zdrowia Króla są tendencyjnie optymi- 
stycznemi. Zatajają, iż król cierpi nu febrę tyfoi- 
daloą, która wprawdzie . ,m; przez się nie jest 
groźną, lecz ze względu na słaby organizm Al­
fonsa XIII. poważne budzi obawy. Cenzura tam­
tejsza pilnie przestrzega, by alarmujące wieści 
nie przedostały się za granicę.

Paryż 24. października. W dnir wczoraj­
szym ukarała s>ę ta a Denta broszura znanego 
Geffkona —  (tajnego radcy, głośnego z rozpra­
wy w L psku; p. r.) omawiająca stosunek ks. 
Bismarkr, do papieża Leona XIII. w sprawie 
wysp Karolińskich. Geffken utrzymuje, iż mimo­
wolnym sprawcą wiadomego kompromisu, stał 
się pewien włoski dziennikarz, który wydalony 
przez ks. Bumarka z Niemiec, pełnił w Rzymie 
obowiązki korespondenta jednngo z pism berliń­
skich. Publicysta ten donióa swemu pismu, że 
rząd hiszpańsh zamierza w sprawie tej zdać się 
ni sąd rozjemczy papieża, z czego skorzystał 
kanclerz i w stoci e bez zwłoki zaofiarował: L e­
onowi XIII. urząd sędziego polubownego

WleJi U 24. prździernika. W  komisji dla ko­
deksu karnego przy o mawianiu paragrafu «  zdra­
dzie stanu, wniósł poseł Lewicki, by miautc wy­
rażenia „przeciw konstytucji krajów", użyto wy­
rażenia „przeciw konstytucji królostw i krajów". 
Mimsier zgodził się na wniosek powyższy, po­
czem takowy uchwalono Hięksuicią głosów.

Wiedeń 24. października. TO zakładzie kre­
dytowym odbywa się dziś konferencja grupy 
rotszyldowskiej w sprawie operacji walutowej.

Budapeszt 24. października Co do przesile­
nia politycznego sądzą w kołach kompetentnych, 
że na teraz nie zanosi się na to, aby sie zakoń­
czyło zepołną, lab częściową] zmianą gabinetu 
zwłaszcza gdy minister „Karbu Weekt rle jest w 
przededniu decyzją, co do operacyj walutowej. Gabi* 
net Csakiego uważają za tak s.mo niemożliwy, 
jak gabinet Apponi ego. Wysuwa się nrwet po­
stać Kolomana Tiszy, jako szefa gabinetu i po­
wrót jego z uniesieniem powitałoby stronnictwo 
liberalne. TOsze Jako unłyną tygodnie, a może i 
miesiące, zanim deoyzja zapadnie.

Gedoelloe 24. października. Cesarstwo odje­
chali dziś rano do Wiednia.

Praga 24. października. Jedna z rad powia­
towych, w których Młodoczesi rej wodzą, wnio­
sła do namiestnictwu prośbę, aby celem zapobie­
żenia za wleczeniu cholery, zakazało przywocu 
mąk węgierskiej do Czech Namiestnictwo od­
rzuciło tę prośbę, powołując zię na to, że nanka
1 dośw ladczenie wykazały, iż mąka w stanie su­
chym nie muże przyczynić się do rozszerzenia 
zarazków cholery.

Rzym 24. października. Były minister, Zs- 
nardelli, jeden z przewód ców lewicy parlamen­
tarnej, wygłosił w Iseo mowę wyborczą, w któ 
rej wyraził zupełne zaufanie do gabinetu Giolit- 
tiego i pochv alił jigo  progrum finansowy. Pro • 
gram ten słusznie dąży do oszczędności i słusznie 
także utrzymuje, że co do wydatków na wojsko, 
byłoby nierozsądkiem, a nuwet zbrodnią wobec 
państwa, osłabiać siłę zbrojną własnego kraju, 
podczas gdy obce państwa tak olbrzymie utrzy­
mują armje. Przeszedłszy na pole polityki za­
granicznej, wskazał mówca nr przegląd flot w 
Genui, jako na uroczyste stwierdzenie fuktu, i 
obok wiernie dochowywanych aljansów, żyje we 
Włoszech także przyjaźń i dla innych państw. 
Głównym celem aljansó* z mocarstwami środko­
wej Europy jest pókój, którego młode państwo 
włoskie tak potrzebuje, by mogło utrwalić swą 
jedność i rozwinąć swoje siły.

. Brlill 24. października. Okólnik „T e c k i  w 
sprawie sporu z Rumun ją, miał tu wczoraj być 
do-ęczony. Grecja żali »ię, że rząd runuński 
uchn „lanej dopiero w r. 186^ ustawie, wedlo 
której cudzoziemcy nie mogą nieruchomego ma
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Juljan Topolnicki
KoncesjonbJfana Agencji, handlowo- 

przemysfowa
Lwów ul. Pańska I. (3.

Kupno i sprzedaż dóbr, folwarczków 
i relności

Dzierżawy dóbr.
Pożyczki hipo eezne. 2041 1-1

SANTAL de MiOY
Eszeneya e  cytrynianu drzewa san- 

daiuwigo s Bombaj, najzupełniej 
czysta,' w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopar 
k  i kubeba. Czyni niepotrzehnem 
używanie wszelki h szprycowań i 
w przuiągn lni trzech ulecza wązel-- 
kit najdolegliwsze i najwięcej zasta­
wało rzezączki, nic utrudzając żołąd­
ka i nieudzielająe nie piryjemnej
*T»ni urynie.
Skład w Paryżu, 8 , ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

W : Lw ow ie w aptekach pp. M iko- 
lascha, W ew iiruk iego, R u ckera , Sklepiń- 
s iie g o  i B eiscra . 515

p r u y b o r y  d o  Buermiek-kl:  maski, 
f  plastrony, rękawice, pałasze i rapiry 
najtaniej u P a w ła  L a n gn era .  Lwów, 
ul. H alicka f. 16.

silan Farb j Hatsnaiaw
Lecpclda Lityńskiego

we Lwowie 
a. K o p e r n i k a  3-

urządził obobny oddział naczyń 
szklannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 

w największym wyborze:
Kolby, R ito r ty , W anny pneumatj 
i-zne, Kubki. M .iździerzyki, Parownica, 
B .zety, C jlin d r»  miareczkowane, Men- 
zury, Pipe y, Sztuce, K roplom ierze, 
Miarki m edyczne n» łyżkę i wyżej, 
Rury szklanne, Pręciki, Termrmetry 

m&eLmulae.
W rselk ieso rodzaju flaszki i słoik i 
z korkami izluf wacem i i wszystko 

w dział ten wchoazące
po cenach najumiarkowańszych

Leopold Lityński
L W Ó f  

3. Kopernika 8.

jątku "dziedziczyć w Rumunji, przyznaje moc 
wstecz działającą: Ztppas umarł w r. 1865, i
rzad rumuńsk: faktycznie uznawał jego testament 
m  ważny, jkaro 12.000 franków procentu e  nie- 
gc corocznie wypłacać sobie kazał na rzecz 
wszechnicy baka~eizteńskiej

Bukareszt 24. października. Głoszą tu, że 
że rosyiski następca trona powróci z Grecji, 
jasc narzeczony drugiej córki króla greckiego, 
ks. M a r j i.

Petersburg 24. października. Żydowskie 
szkoły elementarne, które dotąd były pod zarzą­
dem gmin żydowskich, zostaną na skutek rozpo­
rządzenia ministerstwa wyznań oddane pod za­
rząd synagog.

LeOdjum 24. października. Skutkiem podnie­
sienia się cen węgla wybuchła we wszystkich 
kopalniach ogólna zmowa. Górnicy wszędzie do­
magają się podwyższenia płacy.

Paryż 24. października. Książe Li  obanow- 
ambasador rosyjski we TOiedniu, poddał się przed 
kilku dniam operacji kamienia i ma się już zna­
cznie lepiej.

Carm iux 24. października. Calvignae odje­
chał na żądanie Loubeta do Paryża.

Saint Denis 24. października. Podczas roz­
ruchów, które wywiązały się na zgromadzeniu 
anarchistów, padło wiele strzałów rewolwerowych. 
Wiele osób ranionych; czterech anarchistów are­
sztowano, między tymi jednego Niemca.

Cagliari (w Sardynji) 24. października. Urzę- 
downie donoszą, że podczas ostatniej burzy w San- 
Sperate zginęło 68 osób, a 300 domów jest obu 
rzonych.

Londyn 24 października. Rosja domaga się 
zwrotu sumy jednego miljona rubli, którą w za­
pasach amunicji adzieliła Serbji podczas wojny 
bułgarskiej.

Londyn 24. października. Parlament ma być
zwołany nt 14. stycznia.

N H e d e ń  24. paźdrernił.! (Targowica bydła). Na 
dzisiejszy targ przypędzono 5086 sztuk, z Galicji 493 po 
5 6 -6 3 .

W ie d e ń  24, października (Giełda zbożowa). Pszenica 
na wiosnę 8-05 żyto 7-05.

NADESŁANE.

J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOB WYMIANY

we Lwowie, u lic . Jag i«lloń su  L 3,
kupuje I sprzedaje wszelkie efel ta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zleoenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia 1< ow notujących wyżej ich 

wartości nominalnej, przeeiw wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze stratą dla właścicieli t&kiohże losów.

J e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c ja  d la  G a lt c l l  
n a jw ię k s z e g o  i  n a jb o g a ts z e g o  w a r i e c i e  
T o w a r z y s tw a  w-a* J e m n y ch  n b e z p t e c z e ń  
n a  ż y c ie  „ T h e  M n tn a V ‘ . R o k  za w ożen ia  
184?.

Dr. Henryk Kopecki
o t w o r z y ł  

k a n ó e l s  i  j ę  u a w o k a o k ^
2107 we Lwowie przy ulicy Sk&rbkowsknj numer 5. 1— i

L e k a r r  c b o r ó b  d z l e c i c c y c b

Drt Zdzisław Szydłowski
byiy lekarz szpitaia ś« Ludwika i elew-asystent kluiiki 

chirurgiozr jj w Krai owie. 
po odbyciu 0pec]alnycL studjów w klicikach prof. Widerho- 
fera we Wiedniu, Henocha w Berlinie i Epsteina w Pradze, 

<rCynuje od 3. dc 5. ul. T ea tra ln a  l. 5.

Ł C2ECZ0WICZKA
Dom bankowy i kum sowy

w Wiedniu I. Schotłenring 17.
Z&,cnpno i sprzedsż rent, obligucyj, pożyczek 
propinacyjrycb, aŁcy;,. dewiz i monet pod na, 

korsystuiejszemi warunkami.
Ściśle ucEciwe i ryoLłe wykonanie wszel- 

kioh zleceń dl giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
móa zag’ anicznych. — Korespondencja także 
po polsku._______________________________ 202 l—?

N E  K R O L O G J A .

Honurąta z Rehanftw Hryniewiczowa
wdowi, po lekarzu obwodowym 

urodzona w roku 1822
zmarła dnia 23. października b. r. o godzinie 3. 

z pełudaia opatrzona św. Sakramentami.
W  sm jtku pogrążeni syn, córka, synowa 

i  wnuki, zapraszają wszystkich krewnych, znajo­
m ych i p bożn y .h  chrze-cian na pogrzeb k^óry 
się odbędzie we wtorek dnia 25. psździe nika b. r 
o grdzin ie 3. z południa z domu żałoby I. 17, 
ul. Jagiellońska do grobowca fam ilijoego na 
cm entarzu Łyczakowskim .

Lwów, 24. października 1892 r 
„C oncord ia" F. Opuchlak i Syn.

TEATR HR. KARBKA
D  Z I  S :

Ptasznik z Tyrolu
(D er  Vogelhi.ndl. i j  

operetki w k .ach  M. W esta i  W . Helda. Muzyka 
Karole, Zellera, przekład C. Dam elew sciego. 

Księżna . . Skalska
Baronessa A dela jda  . Kas pro wieżowa
hrabianka M im i . W ilkus
Baron W e] >s, łow czy  książęcy . Skalski ■ i
Hrabia Stanisłew , oficer gwardji, jeg o

siostrzeniec . . Laskowski
Baron Scharuagel, kajoerjunker 
Sufiln , .
W urm eher /  P™f<*orome
Adam, h a id larz  ptaków . 
K rysia, listowa 
Sehneck, wójt 
Em renera, jeg o  eórka . 
Nebel, gospodyni 
Rózia, kelnerka 
Strzel.o  księcia 
Qaendel, lokaj z s ię ż n e j.

E gyd i } ‘ J rolo»Xoy |
Mag-rl j
Zw illind „  .
K eller ł  Bada 8mmD8
W einleber J

. FMowski 
. Myszkowski 
. Gasiński 
. Jerzyna '
. Radwac.
. Kiczman 
. Rutitnwska

iglóva»
. M iohlewiezowa 
. Jasiński 
. Łom ińsai 
. Gamski 
. Nowicki 

Chudkowski 
P ieti z szewski 
Pasterski 
Salamon

Jutro po raz drngi: „W IN N Y ", dramat w 3. 
abtLcb R. Yosaa.



DZIENNIE POLSKI z dnia 25. Paidniernika 1892 r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a . Zdolnego agenta
DonlatleuU rozmaite

po l 1/, ceDta od wyr, zu.

FIL T R Y  węglowe Jo oezvsze/an a w o ły  
Po zł. 1-50, 2, 3 50, 4-6C, 7 50 i Q- ,0, 

poleca Piotr Chrząstowski, handel łe la - 
7ny we L w ow ie , plac Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki szczegółowe 
do dvspozycj!. 4

p o d r ó ż y :  kuferki, torby, tłu-
moezH, nesesery, kocyki, czapki, 

meszty i t. p. Dolecą najtaniej Paw eł 
L a n gn er. Lwów, ul. Halicka 1. 16 5

p e x e n e r j ' o r ,  mleko, odm ładzające
włosy, niezrównany środek, przywra­

cający siwym włosom kolor pierwotny. 
Cep* 1 zł. Lahorat. chem iczne A d olja  
P okorn ego , magistra farm acji Lwów, 
W ałowa 1".

R e k a w l r z h )  J e l o n k o w e  n*j- 
lepszym gatunku poleca t a n i n  nowy

rekawic7iiik. Akademii ka 3 w podwórzu.

y a k n p n j » futra, meble, 
ma=zyny 1 garderobę, płaci 

/ s k ła d  J szczys^rns w teatrz°.

strzelby.
gotóy&ą

p z y f e l o l a
Li k k l e  rotrzebuje zdolnego

I k n a y n o l
ebi

^gtrszenia t5mźe

p r z e m y .
kucharza.

8°4

D '
i w a  k r a b  h r a z y  dobrego pędzla 

do spriuą^nia za cm ę  umiarkowaną 
przy ni. Łyczikow skiei i. 31 w parterze.

j j n r s t n w k ) .  Lwów, Ossolińskich 12.
Fortepiany, pianina, harmonium, o r ­

gany, na raty

Ró ż n e  m e b l e  nżyw aie eą do naby 
cia przy ulicy M ickiewicza 22 w g

dżinach od 11.— 12. 
po połuduia.

przed od 4 —e.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

kalec-za 3. —  2 pokoje, I. piętro.

Zam ojskiego 7. —  Pokój kawalerski.

2 pokoje z kuchnią, spiżarką, piwnjeą 
i jtrychem  w podwórzu studnia.

misszkan'a 
zaraz do wynajęcia. B liższa wiadn 

mość w handlu A  M ańkowskiego. 862

j^ a l i c k n  1 0  są rozmajte

Przy ogrodzie Jezuickim  Kleinowska 3, 
p io ry jze  piętro, 5 p ok o i, balkon,

dobrze obznajom ionego w grona h osób 
prywatnych poszukuje się dla rozp 
wszechnienia całkiem nov» go artykułu 
hurtownego do domowego użytku. Oferty 
p o i znikiem  : M. H . 2 ^ 02  d« H aa- 
senstein  <£ Togier ( Otto Maass) 

w W iedniu I. 7 5 1 — 2

Ka>y ogniotwaN
ze sławnej fabryki

Braci Hesky we Wiedniu
yoleca firma: 2"85  l -

n a . K O R K E S
skład maszyn rolniczych 

L w ó w , u l i c a  G r o d e  'k a  1. 2 0

obznajomi^negn dokładnie z gospo
darstw em . p o sz u k u je  Z a rzą d  D ó b r R o  
m anów  p iśm ienn i m a ją  p ie rw sz eń stw o .

wsz lkie przynależytości.

2 pokoje z przedpokojem , k u otn ią ip rzy  
nalcżytośeiami w parterze do najęcia

od 15. Października ul. Łyczakowska 1 31.

'.o fu k n ie  bouy francuskiej dla czterole­
tniej d ■;i^ czy n k i. Jonasz, Zygm unto- 

wska 17. 835

ASY o g ’ :ntrw5łe i  pierwsz > 
r7edoyeh fabryk p-.le '»  

najtaniej Elstsr, Halicka 
2 '.  ( g l ó « . a trafika). 831

Do h m llii galan eryjnego, istn:eiącego 
od lat kilku w i* ększem mieście, 

t » n B z n ' i n | e  s i ę  > p ó l n i k a  i k s t n -
l i k a )  z kapitałem 3 do 4 0">0 zł. w celu 
rozszerz*nia interes i. Łaskawe 7, głos że­
nią przyjmuje z grzeczności : W. F, Au 
gelius w Krakowie, u). Grocka. Q,ig867

M ło d y  c z ł o w ie b ,  P o la k
ją - ,  dobrze

włada-
językami rosyjskim 

1 n :emietkim, poszukuje ratychmiasto- 
wi go zaięria Podejmuje s;ę również 
tłó uaczeu z tych ję .yków. Blizsza wia 
dom ość pod lit. S. B. w re iakcji tegoż 
pisma.

P R Z Y B Y L S K IE G O  
w ę d l i n  pod 1. 3 ulica Kr

H a n d le
kowska

i 44 ul. Gródecka, spr / .e la ji :  •/, ^i l )
słouiay . 4  et. — ‘ i, kilo ama!e:f  36 ct 
Wszelkie iune wędliny no cenach zniż >- 
nyeh. BV~ S z y n k a rz n  1 g r a lz le -  
r z y  o t r z y m u ją  r a b a t  (o n n s t) .

T U K O
Ajencja JMPRESSA*

Uor, ni. lir. Łazarza l to.
Podaje najniższe ceny dla ogła­

szających się w dziennikach.
Zlecenia anonsów uskutecznia 

jak na lepiej — adres jak wyżpj.

»

»

Na dżdżyste mokre jesienne pow ie­
trze najzdrowszy jest kieliszek praw­
dziwej ż jtn ie j starej wódki bej cukru, 
i bez anyżu, w skutkach zupełnie za­
stępuje koniak prawdziwy, 1 litrowa 
butelka 9 0  ct., poleca

Karol Bałłaban
w e  L w o w ie .

O r z e c z e n i e .  Na podstawie do­
chodzeń i badań ohemicznych pośw iad­
czam niniejszem , iż wódka „Bnłłaba- 
nówka* jest wystnłą I oczyszczoną 
żytuiówką, wolną od ąisdsgsnu (fuzlu) 
i tym podobnych przym ieszek W sku- 
te l tego orzekam, iż jest ona czystym, 
zdrowym i hyglenloznym napojem gorą 
cym (spirytusow ym ), k tóry  na ustrój 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 
Csgnao. 2091 1— 5

Lwów, dnia 10. Marca 1893.
Dr. Br. Radziszewski m. p

Prof. chem ji w uniwersytecie Iw o w r u d .

Magazyn Mód
i nowo otworzona

Pracow nia snkień damskich
pod fira.% 2111 1— 1

MALWINA MARKOWSKA
we Łwowie; plae Marjacki 1. 8.

poleca swój obficie zaopatrzony skład kapeluszy damskich, oiaz 
przyjmuje wszelkie z a m ó w i e n i a  na suknie, paltociki damskie 

i wykonuje takowe starannie i gustownie 
p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

III

'f~~ H A N U E L

H E R B A T T
ch ld sk o*rog y J zk le|

Li
o j  Lw ow ie, p la e  Mariacki 10  

poleca zbiorn m ajow ego:
V, k ilo  Csngn..................ri- 1 ‘ 6®
a ,  Ssnohnng czarna . » 2 - —
,  ,  ,  z b ió r  majowy a 3 ' ~
a ,  Knyssw czarna . . ,  4 —, , Wysiew kl herbaciana . l  q0
,  > Wyslewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 60 
Zam ów ienia z prow incji ^ y a e ła  

się odwrotną pocztą. 1015 1 —? 
Opakowan a sie nie Uo*»

mmmmm

Korespondencja prywatna.
H .  R

Naturalnie. —  T y  musisz n ieć  zaw­
sze racjęI Jednak i za tych słów kilka., 
j at i e one są, serdeczne dzięki 872

Dra Gr. J  aegera 
Oryginalną Bieliznę normalną
2117

s.

męską, damską i dziecinną 
f a b r y k i  W .  B e u g e r a  S y n ó w
sprzedają podług cennika fabrycznego

G A B R IE L  &  J .  C H LEB O W N IK
w e L w o w ie , p la c  H w llc k l  1. 8 .

M l

i — ?

I p  S p r z e d a ż  t y l k o  w  z i o l o n o  o p i o o n ę t o w a n y e h  
i m i o b i e s k o  e t y k i e t o w a n y c h  p u d e ł k a c h ,  f i

a -* ' O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w o m  1

i *■  Z n a k o m ity  Ś ro d e k  p r z e c iw  p ie c z e n iu  z g a g i,
W -  k a ta r e m  ż o łą d k o w y m  i  n t r a d n ie n ln  t r a w ie n ia

a zc z e g A ln le .
Składy we wszystkich nandlaeh wód minei alnycb, w  aptekack i dr >g*erja_b. 
805 a 1—? D y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B i l i n  ( C z s o b y } >

Franolszek Kępski
Centralne B ióro  p ośred n ictw a  dla 
handlu, p rzem yśla , ro ln ictw a , ofl-' 
rialistów  p ryw a tn ych  i in form a cy j  
otwarte dla P. T . Publiczności od godz. 
8. rano do 8. wieczór we Lwowie, uliea 

Trybunalska 1. 1.
Dostarcza otti alistow prywatnych wszel­
kich k itegoryj z 1 »u jjam i i bez, nau­
czycieli rutynowanych i nm czyciclk i, 
bony, guwernantki, pom ocników handlo­
wych, przemysłowych i fabrycznych, ka 
sjerów i kasjerki do handlu, klucznice, 
panny służące, or z wezelką służbę miej­
ską i wiejską, informuje we wszystkich 
gałęziach handlu, przemysłu, rolnictwa 

leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy v zaku >oie i s rzed iży  
4óbr ziem skich, lasów i górnictwa, real 
ności, w dzierżawach i n»jrnaeb hoteli 

i mieszkań, wyszukuje spólników. 
Uskutecznia pożyczki dla Panów w oj­
skowym od kapitana i Urzędników ed 
800 zł. pensji z jednym ręezycielem, 
przy m nieis/ych pożyczkaeh i bez rę. zy 
aiela. — Uprasza tzanowną PT. P u b li­
czność o łaskawe zg ł e*em a. —  Listy 
z p iow iucji z dołączeniem 5-ceutow ej 

in rki odwrotną pocztą  załatwia

Bilińskie pastylki do trawienia.
ASTYŻLKl DE BILIN .

*  * * - r - M o a e e e e e i  r; s o ę j o o o o o o o o o j i

ifm floiie pzeciTdolerfczio
wcdld przepisu i wskazówek

A
M
A
%A D r a  O.  W I D M A \ 4

c. k. radcy sanitarnego i prymarjusza szpitala  powsz. we Lwowie, 
zestawiła i utrzymuje na składzie

Apteka pod „srebrnym orłem“

1 2y gt iiinta Euckera
A w e  L w o w ie . 1061 b 1— ?

Apteczki te zawierają, pró -.z rozprawki Dra O. W idm ana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też i niezbędne dla udzielenia piewszej 

v,f pom ocy lekarskiej ch or.n , na ch olerę  osobom.
Cena apteoaki wraz z opakowaniem 9 zł. w. a.

Zam ówień a z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą. 
Skład w P rzem yślu  w aptece pod Gwiazdą r  ł .  M a jk ow sk ieg o .

I

Tow jK jfslw o Ula l a a i ,  arza iorsii 1 rolnictwa
w  O o r l i e a e h

Stowarzyszenia zarejestrowane z ograniczoną paręką F ilie  w M iejs u 
(Iw onie?), Potoku (Krosno) u trzym uj) na składach wsz lkie w zakr. s rol­
n ictw a i przemysłu naftowego w chodzące przedm ioty, których spis określają 

cenniki przesyłane na żądanie.
W yłączne zastępstwo na G alicję  rur wiertniczych, w odociągowych, 

pompowych i gazowych, systemu M .nuesmanua, sta owych nie szwejsowa- 
nych (Fabryki w Komotau, Kem heid i Bous nad Saa ą)

Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza 
Lipińskiego w S m ok u.

Zastępstwo fabryki pod firm ą: L. Z ieleniew ski, Kraków w sprzedaży 
kotłów p>rowy h szweisowanych i maszyn parowych, jako też lokom obil 
angielski h firmy M arschala Syna i Spółki.

Zastępstwo górnoszlązkich k o p a ń  »ę g li ( t y lu  wyborowe marki). 
W yłączne zastępstwo sztany litewskich do kanadyjskich wierceń, 
Towarz\stwo pośredniczy w kupaie i sprzelaży  dóbr, lasów i teren u  

naftowych, w nabywaniu i wymianie produktów surowych i przetworów 
tychże, wykonuje budowy zbiorników rurociągów, i t. p 1916 1 — 7

u Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y f  w

OKAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO *
przy ul. Krzyżowej i. 16. we Lwowie

fi Poleca P. T. Publiczności po najniższej .anie
Ai

* w*wv"  • * ■ “  — -------1”  r ~ Tr~'--------- J ---------• Drzewka i Krze my owocowe
Drzewa alejowe, Drzewka i Krzewy d* korajy jne do ogródków i Parków* u
li jnianfa i fl-rrąll rnt,c* Sftłł7.Anlłi a 7.n# Fu unw DXrł<, .  l . » ___ . * iM iliściaste i szpilkowe. Sadzonki szparagów . Róże wysokopienne i n L tie ’  kJlł 

H R ośliny szk , rui«we. —  _ Tudzież BuUety i wieuce neeelns i żałobne S R

ej 2101 z żywych i suchych kwiatów. 'bne
i  W

Nadszedł
Świeży trais, ort n ajlep iej

Chińsico-Roj yjskiej

HERBATY
którą poleca po najtańszych 

cenach
G łó w n y  i  s p e c ja ln y

S K Ł A D  H E R B A T
A D O L E  S U O f e  ^

Lwów, ul. Sykstuska I. 17.
(Lwów, Im pressi.) 2106 1*̂ 8

. w S fc-, S i
Jl. ■ --- 1 s O ls *

l i  § 81^ m a

K O N IAK  K U B A C TJN Y
F I N E  C H A M P A G N E

m a t i Cr51 o n  &  c ie  w mieście Cognac
Prawuziny koniak ze sławnych winogron w departam encie Cbarente 

ył® sFraneji, przyjemny w smaku, silnie wzm acniający dla osób w ąt‘ych
i osłabionych.

IFe Lwowie w cukierni pp. Hausera i B ien ie -k iog i i w hotelach 
Im peri 1 i Europejskim u pp. Kudewiezów. 526 1—4

l e l e f o n  1 4 8 .
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Teatralną kawiarnię
otwieram w niedzielą 23. b. m.

Zaprowadsiwszy światło Auera i urządsiwszy z komfortem 7 sa­
lonów, zaopatrzyłem się we wszelkie zimifo i gorące przekąski —  
oraz piwa eksportowe — zakupiłem fortepian elektryczny na wy­
stawie wiedeóskieó, oraz trzy bilardy Seyferta i urządziłem zaci-

s u c ł i ©  i  z d r o w e
w stosach 4-ro metrowych po jeszcze dawniejszej cenie A <4 zł.

Ł„jkawe zamówienia prócz kantorów, składów gtowuych przy ul. L s o ł z  
Sapiehy 1. 27. i przy ul. Janawskiej 1. 4., przyjmują

P. p. S a d low sk i i M ark iew ics  pl. Kapitulny ]. 3.
P io tr  C h rsąstow aki (handel żelazry) pl. Kapitulny i 3. 
A lbert S ik ow rom  pl. Marjacki 1. 7.
S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i przy nl. Ak&doiaiekiej. 

i p. E lster w Głównej trafice przy nl. Halickiej. 1966 1— ^

f r  gjną czytelnię obficie zaopatrzoaą.
W
' t

v

O ry g ln . p r o f .  d r a l f t g e r a  
w y ro b y  p o  c e n a c h  fab r>  - 
c a a y c h  z najszlachetniejnuj 
wsłny, zalecane dla osób wątłego 
zdruwia, łatwo się przeziębiają­

cych.
z.szale 
kaftaniki
Kalessny I majtki

stkf ‘ ‘

o  a.M Ma>
“  o»
o .-
S.B<x>a w-

Skarpetki I pończaohy 
Ogrzewaoza na żałądek 
Kamasze 
Pońoztchy myśliwskie ze stopami 

i
Kamizelki męskie włóczkowe z rę- 

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bei,, 
Spadnloe włiezkawa

poleca 2121 d 1— ?
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w e L w o w ie .

w i e e e o o o o o o e t g a a o t w s i a a o o r w y y  i ■

H Z o l c s  I TO o IlssI
n a j le p s i ] ,  n a jtu u szy  1 n a jczystszy  an a ter ja ł o p a ło w y  d o  k u r b e ś  1 p i e c ó w

M T  polecamy na porę zimową. I 
K a ld ą  *loa  ̂ d o sta rcza m y  do m ieszkań  za  50 k ilg r. 55 ct. w. a.

a prow incję wysełam y wagon koksu =  1<0 0i>0 klgr. po cenie 90 zł. lo io  dworzeę L »ó.w. 
odejm ujem y się przerobienia własuytn kmsztem pieców  kaflowye , tudzież kucheń do epalanii, koksem , 

ogu iotrw .ły  u, jako w yłącznie

Na
Podej . . . .  .
Posiadam y tjkże na składzie piece żel*.zne wyłożone materjałem 

do opalania Koksem przydatne; tikow e m ożna og ląd n u ć k a źieg o  czasu.
W sz-lk ie zamówienia kartą korespondencyjny będą tego samego duia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie,212

Ww

Ze względu na P. T . Publiczność teatralną, zakład otwąrty 
do 3-ciej rano

Liczę na doborową P. T. Publiczność i zapewniając, żt ją 
adowohiię, polecam się jej waględom.

Z p o w a ż a n i e m
Józef Ebrlcti

2114 1— 1 właściciel kawiarni teatralnej.

i
RH. Lorenz i syn.

S H a i mci, m \0t, i i l in u r i i ,  towarów n ł i i n y c l i  
i 641 1 -8

99„pod murzy nem
w Wiedniu I., Banermarkt 18,
polecają swój bogato zaopatrzony skład najlepszej jakości

wyrobów krajowych i zagranicznych
po n a jta ń s iy ch  cen ach  fabrycan ych .

Za doskonałość artykułów r ą c z y  60-letnie istnienie. 
Z l e c e n i . a  a  p r o w i n c j i  » ® y b k o  c a  s a l l c s k a .

T e le fo n  1 4 8 .

MICHAŁ FISCHER
włańusiciel składów  drzew a opalow ego

4 . ( o b o k  s e k o ły  św . A n n y ) 1 p ra y  n l.p r s y  n l .  J a n o w s k i e j  1,
L e o n a  S a p ie b y  1. 2 7 . — p o le c a

D r z e w o  b u k o w e

DO A ME R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

X le d e r l a a d z k o  -  a m e r y k a ń b k le g «  
T o w a r z y s t w a  ż e g lu g i  p a r o w e j  

I. Kelowratrlng 9 - WIEDEŃ.
IV . W e y r in g e rg a a a e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybszr I najtańsza podróż.

Kolej 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zi 50 ct.
3 n z Krakowa 5U

G. B.i-26. 2105 1 -2

O G Ł O S Z E N I E

Pom im o waz^chstionneg© rozwoju chemji kosmetycznej i n iezliczonych  
przetworów na tem jo l u ,  żadnemu z n ich  nie udało się usunąd star . go, bo 30 lat 
istn iejącego środka, .którym jest

D r .F i - y d .  Ł e n g i e P a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dow odzi t>, więc praw dziw ej wartości tego środka upiększającego, wprost przez 
uaterę sam ą i,»m  lanego . Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela  badał wj 
medyczny ceaai. rosyjsk iego ministerjum, a prof. dr. med R aspi, prokurator 
uńiversycetu  w W i Jdnin, i profesor P je flu ct w Londynie i w. i. szczególnie ge 
zale< ają i<alsam leu  uzyskuje się za pom ocą lostępow ani* chem icznego, które 
od 1- t  s0 Lie uległo* ładnej zmianie, nada]* nu własnato -sn-nn i staraga naskórka, 
w z lełsce któregs powstaje nnskórsk nawy, sdznaczająoy się nłsdzleńozą swleżeśolą, 
aiemniol też gnbl bezpawratnie wszelkie aieczystołol skóry, plany, piegi I zaozerwle- 
niena, wygładza zntirszczkl I dzleby pe esple, aadnjąo skórze mezrównnną gładkaóo, 
świeży I eżywleay k ileryt. —  Cena Balsamu brzozowego * ł .  1*50 za dzbanuszek. 

R jc e .  któn d. • uiyeiu Balsamu brzozowego zyskuj ,  nadzwyczajną d«lika- 
■ D r . L E N G IE L A  O P O - C f
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o o o o o o o  

Kantor wymiany 
o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i spriedaje Q

wszystkie efekta i monety

W ogrodzie pomologicznym miejskim w Brzeianacn są drzewka 
owocowe i alejowe 3 do 5 letnie w znacznej ilości, a t o : grusze, jabłonie 
czerechj, śliwy, ręgloty i kweczy doDorowych gatunków, dalej szczepione 
kasztany różow*, akacje kuliste, różowe, i ciągle kwitnące po cenie 30 
do 50 centów od sztuki do sprzedan.a

Aligustrum do szpalerów i żywych płotów za 100 sztuk 4 zł. a. w 
Ka de zamówienie uskutecznia rychło i rzetelnie: Zarząd ogrodu 

miejskiego w Erzeianach
Z  m a g is t r a t u

Brzeżany, d>iia 14. października 1892.
G P r s t n e r .

Wynalazek odznaczony medalem na tegorocznej wystawie 
budowlanej we Lwowie

101
0
8

tnośó, k Iniei wuji się fcidal za pomocąJDr. L E N G IE L A  o r ' H ’Hl|H E, 
H z 6(Vct., iD r .I* E N G IE L A  M Y D L I  BEN ZO B , za. sztukę « 0 ,  85 ct .

' " '  soi? % każdej większe* a ;t e .* ,  jł .a n ow io ie ; v e Lw ow ie a Z . Ruekera, w Krakowie n W iktora Rsdyka^apt., 
k ego »  * f Bpc.y M ahl »pt, w Tarnowie u Manryo 

Blnrńenthala w drogn .rji V. H»i»«
A d.era, w B ielsko n Alfreda 

Sol

0o
0
o
o
0
o

po kursiń dziennym najdokładniejszy*, nie licząc żadnej prowizji. 
J a k o  d o b r ą  i  pew m ą lo k a e ją

p o l e c a  ł®®* 1—I

4ł/t°/0 listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne preujewane 
5%  n . bez premjl 
4ł/a°/o Usty Towarzyenwa kradytawega zlaasklaga 
Ą ^ /o  n Banku krajowagi 
4,/,°/o potyczkę krajową galicyjską 
ą%  potyczkę proplaacyjną galicyjską 
5°/o . - bukowińską
4Va°/o potyczkę węgierskiej kolei państwowej

Patentowany aparat In froterowania g e d łu i,
p o m y s ł J a b ó b a  N ik orsk legs .

Nieoceniona zdobycz d!a debra ludzkości!
N ie  m a sa  Już. b o w ie m  sn C h ot i k a le c tw a  

w y * ią z i ją e e g o  s ię  d o ś ć  c z ę s t o  u  Ind®'* 
f r o t e r u ją c y c h  n o g a m i.

* V l o proplaacyjną węgierską
4°/o węglorakle Obligacjo ladomalz»»viBa,

któro to papiery Kantor wymiany Banku b r'o^ ', ' neg0 
nabywa i sprzedaje

p «  oem aeh  la jk o r a y a l  » r
Q  U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego pre 

P. T, kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a jui

za wsio

« P. T. kupującycn wszeuie w y 
m ie j as ow a  pa p ie ty  w a rt  i 
kap o n )  ia  lo k ó w k ę , ba* w  
■ am ltU n ow a, jedynie za potrąi

od
a jua  płatna

a rtośa iow a , tudzież ła p a d ła  
a ia lk lcg o  poarąean ia ; zaś

______________  ̂_ potrąceniem rz <>zv»* stych kosztów
U  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatareia

nowych arknssy kuponowych, aa iwrotem kosztów, które sam ponoaL

Patentowanym aąar *em 
władać może najsłabsza 
istota bez naimniejsze- 
go zmę zsnial

Patentowanym aparatem 
wyfroteiować m o 'i s si - 
lc  i w prze iągu 15 min.'

Patentowany aparat jgś- 
nadzwycz -j pojedyńeze, 
konstrutoji, nie zaeho 
dzi > ate,a obawa psu 
cia się tegoż I

Patentowany aparat jest 
nadzwyczaj tani, ko­
sztuje bowiem tylko 25 
i*ł, a według oceny lu 
dzi faehowye , trwać 
może 15 iat.

S t ła d  i zastępstwo dla G alicji i B n tow m y w y łą czn ie  n J i m ? :
P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I

handel żelazny we Lwswle, plac Kapitulny I. (naprzeciw Kntedry).
Demonstrowanie odbywa się każdo^zesnie na żądanie 

2119  Szanownej P. T . Publiczności. 1 ?
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Fabrykacja aparatów odbywa »ię 
w kraju mimo bardzo korzystnych ofert obcokrajowych.

W ydaw ca: Józef ŁaBkonmiokL Odpowiedzialny za redakcję i  d-jn Krajewski. Papier z fabryki czerl?.ńskiej. 2  Drukarni f Dziennika Polskiego", pod za-z^dom FrimoiazkL Kąttner .̂


